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Rojenia niemieckie Niema jeszcze zgody
Św iat ma ofiarować Rzeszy kolonie I nowe tereny dla... dzieła pokoju

LONDYN. (P.A.T.). Minister 
Hugenberg przesłał w  imjeniu 
delegacji niemieckiej wczoraj 
wieczorem do katnisji ekonomicz 
nej konferencji memorjał, który 
wyraża poglądy rządu niemieckie 
go na sposoby, jakie doprowa­
dzić mogą do poprawy gospodar 
czej świata, a Niemiec w szcze­
gólności. ..J t..... . .

Tezy, wysunięte przez metnor 
Jał niemiecki, wywołały wielkie 
poruszenie wśród członków koi 
ferencji, zważywszy na nieocze­
kiwaną argumentację,- którą po­
sługuje się delegacja niemiecka.

Memoyjał twierdzi m, In.: 
„Niemcy obecne pod kierownic­
twem Hitlerą prowadzą walkę Z 
upadkiem świata zachodniego, 
brie chcemy zatracić męstwa i tfu 
cha naszych przodków. Nie chce 
my również dać się zniszczyć 
przez niższe gatunkowo społe­
czeństwo, jakie wśród naszych 
ludów wyrasta. Ceny, towary, 
kredyty, gospodarka i t. d. są to 
wszystko pojęcia podrzędne, wo 
bec pojęcia wolnego i twórcze­
go człowieka, jakie narody za­
chodu odziedziczyły po swych 
ojcach. Walczymy w Niemczech 
o to pojęcie. Jeżeli zostaniemy 
pokonani, to i inne narody świa 
ta zachodniego pokonane zosta­
ną z nami, lub po nas. Jeżeli 
świat pragnie się uzdrowić, mu-

Nie nlgkll się prób 
zło d zie i dzieci

ST . PA U L (Stan M innesota) 
(P A T ), —  Nieznani z łoczyńcy  

; narw ali syna bogatego  w łaśc i­
ciela b row arów  Hamma, żąda- 
ja c  złożenia w okreśionem  miej 
scu . jako  okupu. 100.000 dola­
rów, g ro żąc  w razie  niew yko­
n an ia  tego  ś n re rc ią  m łodego 
H am m a. R odzina porw anego, 
pom im o ty ch  eróżb, oddała spra 
w e w  ręce policji.

si przedewszystkiem  pozwolić 
Niemcom na uzdrowienie się. Kto 
przypuszcza, ze poszczególne na 
rodowe organizmy gospodarcze 
mogą być uzdrowione przez gos 
podarkę wszechświatową, staw ia 
spraw ę do góry nogami.

W zajemne międzynarodowe za 
dłużenie stanowi główny powód 
zniszczenia wszystkich rynków. 
Z niemieckiego punktu widzenia 
istnieją, pod warunkiem rozum­
nej i harmonijnej w spółpracy mię

dzy krajami wierzycielskiemi j 
dłużniczemi dwie objektywne mo 
żliwości podniesienia międzyna­
rodowej zdolności płatniczej Nie 
mieć. Jedna możliwość — to od- 
danie Niemcom zpowrotem ko- 
lonji w Afryce. Druga możliwość 
to znaczy, aby narodowi bez do 
statecznych obszarów  dać nowe 
tereny, na których energiczna i 
twórcza rasa niemiecka mogłaby 
się osiedlić j tworzyć wjęlkie dzię 
la pokoju(! ) .

między frankiem, funtem i dolarem
Obrady Konferencji londy Askej  przerwane na 3 d n

Konferencja ekonom iczna w I w zajem ne stosunki trzech w id 
dnhi w ir?orąis?ym  uległa (k ich  w alut. t. j. dolara, funta iw

przerw ię na trzy  dni. form alnie franka.
dla dania czasu ułożenia por zad 
ków dziennych, programów 1 
procedury obu komisyj, Są to 
jednak tylko powody pozorne, 
za któręmi kryje się powód rze 
czvw isty ; w yczekiw anie na re­
zultaty parad przedstawicieli 
skarbowych i banków central­
nych, usiłujących uregulować

GI EŁDA
Obroty mniej niż średnie, tenden­

cja niejednolita. Kubel złoty 4.67 i p:ł, 
dolar 8.03 i trzy czwarte.

ioiow n o n  na 11
p rze zn a c zy ł rząd S t. Zjednoczonych

PARYŻ, (PA T ). —  A gencja 
H avasa donosi z W aszy n g to ­
nu. iż rzad  S tanów  Z jednoczo­
nych o tw o rzy ł k re d y t w w yso­
kości 238 m ilionów dolarów  w 
celu natychm iastow ego  rozpo­

częcia w ykonania ustalonego  
program u m orskiego.

W  przeciągu najbliższych 
trzech  la t spuszczone beda na 
wodę 32 jednostki w ojenne m or 
skie. z tego 20 kontrtorpedow -

ęów. 4 pąneernikl. 4 łodzie pod 
wodne, 2 kanonierki. Brzezna- 
czone specjalnie na wody chiń­
skie o raz  cą łv  szereg  jedno­
stek  o ch a rak te rze  pom ocnięzo- 
technicznym .

Gdzie jest Mattern?
Na poszukiwanie zaginionego lotnika ma w yru s zył ekspedycja

Z M oskw y donoszą o  zaniepo 
kojeniu o osobę M atte rn a . M at 
te rn . leciał z C habąrow ska, kie­
ru jąc  sie do Nome na Alasce.

Do te j chwili nie do tarł do ce 
lu. G dyby  naw et lo t odbyw ał

najpow olniej, pow inien już był 
znaleźć sie na lo tn isku w No­
me.

W  kołach lo tn iczych w y ra - 
ża ja  w ielka obawę o los M at­
terna . B yć może, że M atte rn

w ylądow ał na k tó re jś  z sam o­
tn y ch  w ysepek na m orzu Be­
ringa. Z C habąrow ska m a w y ­
ruszyć ekspedycja na poszuki­
wanie lotnika.

„Awanturnik" Trocki nie wróci do Rosjil
MOSKWA (P A T ). —  Jeden z 

dzienników berlińskich podał, iż 
rząd sowiecki zezwolił Trockie­
mu na powrót do Rosji, przyczem 
dziennik ów powołuje się na oś^ 
wiadczenie Trockiego, złożone 
wobec przedstawicieli prasy tu­

reckiej.
W związku z tern agencja so­

wiecka Tąss upoważniona zosta 
ła do zakomunikowania, iż to oś 
wiadczenie Trockiego nie odpo­
wiada rzeczywistości i podykto­
wane zostało oczywiście życze­
niem aw anturnika, mającem na

celu wprowadzenie czytelnika w 
błąd. Troękj został wydalony z 
Z. S. R. R. daw no już, jako kontr 
rewolucjonistą, na podstawie u- 
staw y z dnia 5$ lutego 1932 r.
ustawa tą obowiązuje i obowią­
zywać będzie nądąl.

Polak skazany na śmierć we Francji

Bandyta oblegany przez policję

zabił Kochanką i popełnił samobójstwo

PARYŻ (PA T ). S ad  k a rn y  . skiego. by łego  górnfka, k tó ry  
okręgu  P a s  de C alais w S t. p rzy h y ł do F ran c ji w roku 1925, 
O m er sk aza ł P o lsk a  C w odziń-1 na  karę  śm ierci za zastrzelenie

jw  dn. 22 lipca roku zeszłego 
po licjan ta  w iejskiego. W  czasie
u cieczk i do za b ó js tw ie  Cwo-

KATOW1CE. (P .A .T .). W to 
ku prow adzonego dochodzenia 
w  sprawie zabójstw a ś. p. s tar­
szego posterunkow ego Coplika 
policja otrzymała informację, że 
w jednej ze stodół Nowej W si u- 
krywa się z przyjaciółką morejpr 
ca Jarkulisz Roman. W obec tego 
skoncentrowano większy oddział 
policji i obstawiono stodołę. Kil­
ku policjantów ząopątfzopych w 
pancerze weszło po drabinie dq 
•Stodoły,

Jarkulisz, przebudziwszy się 
ze snu, począł się ostrzeliwać. W 
końcu nie mając wyjścia wystrza 
)em z rewolweru w głowę puzba 
wił życia swą kochankę Lande- 
kową, a następnie drugim strza­
łem popełnił samobójstwo.

Podczas ostrzeliwania Jąrkpli- 
sza jeden z funkcjonarjpszów siu 
żby ęlędczęj zaopatrzony w pan 
cerz został rąnny w rękę powy­
żej dłoni.

dziński postrzelił kilku żan d a r­
mów

W  czw artek  w ieczorem  roze­
szła się  pogłoska, że porozum ie 
nłe zosta ło  już osiągnięte i s ta ­
bilizacja po kursie 4.05 doi 
za  jeden funt jakoby jest już 
dokonana. W czora j rano  nat >- 
m iast konferencja była pod w ra 
żeniem  ośw iadczenia am erykan  
skiego sek re ta rz a  skarbu  W oo- 
dina, k tó re  w p ierw szej chwHi 
zrozum iane zostało  jako k a te ­
goryczne zaprzeczenie.

T ym czasem  p raw da leżv po­
środku —  porozum ienie jeszcze 
nie zostą ło  zaw arte  choć banki 
doszło do porozum ienia co do 
m etody, jaka należy zasto so ­
wać. aby za trzy m ać  zb y t silne 
w ahania wielkich walut św iata.

N astępnie ew entualne porożu 
mienie musi być zatw ierdzone 
nrzez rząd y  1 aż do uzyskania 
zgody S t. Z jednoczonych. An­
glii i F rancji, porozum ienie nie 
iest jeszcze faktem  dokona­
nym. P e rtra k ta c je  rządów  su r, 
becnie w toku

Morderstwo polityczne 
w  Palestynie

JERO ZOLIM A (PA T ). W czo 
ra j w ieczorem  dw aj nieujeci do 
ty ch czas sp raw cy  zastrzelili w 
Tel-A vivie p rezesa  d ep a rzam e l
tu  politycznego  agencji żvdo%v 
skiej dr. A rlosoroffa. Za \vykrv  
cie m orderców  policja w y zn a­
czyła 1500 funtów szterlineów  
nagrody.

5 ofiar zderzenia 
pociągów w Ameryce
LONDYN (PA T ). Wczoraj  o 

godz. 1 min. 30 w nocy na linji 
W hasterfield — D erby  pom ię­
dzy  s tac jam i A m bergate i W ing  
field nastąpiło  zderzenie po­
ciągu pocztow ego, w iozącego 
50 pasażerów,  z pociągiem t  ,wa 
rowym. Maszynis ta  jednego po­
ciągu zos tał  zabi ty a drugiego 
doznał złamania nogi. Obaj p a ­
lacze mają  złamane ręce. Z po- 

W ykonan ie  w yroku odbvć sie d r o ż n y c h  ra n n a  fest jedną us‘>- 
Be tłumie ba. Obie lokomotywy w v u ro ę i -  

*ł\  sie.
m a placu publicznym  
przez ścięcie głowy,

W  dniu wczorajszym w fabryce
budowy parowozów robotnicy zo 
stali zawiadomieni, że z dn. 1 VI} 
r. b. fabryka zostaje zamknięta 
w celu przeprowadzenia spjsu 
inwentarza, ogólnego remontu j 
zbiorowego urlopu robotników. 
Okólnik podaję również, że fab­
ryka zostanie unieruchomiona do

plero w dniu 10 sierpnia, ą to 
\vskutek braku zamówień i że dal 
sze uruchotniepie jej uzależnio­
ne jest od rozmiaru ewentual­
nych zamówień.

, Na 070 robotników wyjoó.wjer 
nie G tram ąłó  

Pracownicy umysłowi w

fab ry ce  też  pon ieśli od 1 c z e rw ­
ca  p o w ażn e  o fiary  na rzecz k a ­
p ita lis tó w  o b n iżo n o  i pi bow iem  
p o n o w n ie  p łace  o d a lsze  2o  proc. 
tak  że o b ecn ie  w  p o ró w n a n iu  z 
rok ie jn  1931 p rac o w n ik o m  um y­
sło w y m  w tej fab ry ce  z in p ie jszo  
no płace o 35 proc
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pod dpieką oszusta
Sąd skazał pomysłowego wydrwigrosza na półtora roku wiezienia

Niezwykły zjazd arystokracji 
z ca}ci Polski odbył się na proces, 
48 letniego Zygmunta W itolda 
W esołowskiego, agronoma z 
wyższem wykształceniem, oskar 
żonego o dowcipne podejście 
przedstawicieli kół ziemiańskich.

Wiadomo powszechnie :ia 
czem polega kryzys i czego bra­
kuje, aDy kryzysu nie było — 
pieniędzy.

Tę ideę wziął sobie gorąco do 
serca W esołowski i postanowił 
zrobić kokosy na b raku ' gotów­
ki. Ale ja k ? :Na to trzeba być nie 
lada magikiem. Niema pieniędzy, 
a tu raptem robi ktoś na tern zło 
ty interes

W esołowski miał. swój plan. 
Poznał najpierw hrabinę Teresę 
Łubieńską, i w iedząc, ze jej ma­
jątki wym agają zastrzyku złota, 
przedstawił się w. roli wszech­
mocnego delegata zagraniczne­
go towarzystw a kredytowego, 
na czele którego poza. niejakim 
panem Buvard z Paryża — któ­
rego nikt nie z n a .— mieli, siać, 
byty król hiszpański Alfons XIII, 
i były kaizei niemieęki W illi-|m  
li g których.', znów żnają wsżys 
cy. ' .........; '..
- ŻLaczął by yać w salonach hra­

biny,, obiecując uzyskać dla niej 
pow ażną pożyczkę i tak potrafił 
ów tewać sif- czarem- pieniądza, 
że. staJ się pożądanym  i wyczeki­
wanym gościem.

A prezentację miał znakomi­
tą. W ysok., szpakow aty pan z 
brzuszkiem, łysinką i złotym syg 
netem, — kiedyż może być po­
sądzony o naigrywanie się z ubó 
stw a ludzi bogatych?

W dotnu hrabiny Łubieńskiej 
poznał W esołowski wielu innych 
obywateli, którzy uwierzyli w je 
go moc. Zwłaszcza, — że w Eu-, 
ropie jest jeszcze sporo ludzi, któ  
rzy mają dość dużokpieniędzy, 
nie wiedząc, co z nięąy „cóblc/j 
zawsze mogą coś jJózyćżyć. 
dobiy procent .

Będąc pod. protektoratem  hra 
biny, W esołowski łatwo dostał 
się do księcia Lubomirskiego, 
hrabiego Skarbka T ■W łaścicieli 
innych w ielkich maiątkó.vv na Krę 
śich , w Kongresówce i w- Poz- 
nańskiem.

Jezdził po wielkopańskich 
dworach, podawał się za rzeczo­
znawcę i taksatora i przystępo­
wał do oszacowywania m ająt­
ków, co miało być prologiem, 
pierwszym krokiem do uzyska­
nia pożyczki.

Przyjmowano go szeroko, 
goszczono i obdarowywano pre­
zentami, wypłacano nawet hońo- 
raija za pracę, a wszystko w na­
dziei, że kiedyś spadnie złoty 
deszcz gotówki i ożywi zamiera­
jące interesy.

Płacić sobie kazał niewiele, 
zaledwie po 500 złotych, aby nie 
zrażać zubożałych bogaczy i 
miał tyle ofert, na objazd pań­
skich dworów' że biedaczysko 
sam wszystkiemu podołać nie 
mógł. I wziął soDie wówczas za­
stępców, którymi się wyręczał.

Aie słusznie mówi przysłowie, 
że „powiedziały jaskółki, iż nie­
dobre są spółki" Najlepiej o tern 
przekonał się W esołowski na o- 
sobie ‘niejakiego emerytowanego 
kolejarza, p. Niskiego, który zćle 
maskował spryciarza i zadenun- 
cjował przed policją białostocką.

Gdyby nie- ten drobny, acz 
przykry przypadek, W esołowski 
nadal objeżdżałby obywatelstwo 
i źył-sobie-dostatnio z niezłych 
dochodzików.
■"■A tak — 'perspektyw a k rym i na

łu, uosobiona w ławie oskarżo­
nych sądu grodzkiego przy ulicy 
W iejskiej.

Postawiono mu zarzut oszu­
stwa za pomocą obietnic wyjed­
nania pożyczek, które nnały wy 
nosie po 1 miljon złotych na każ 
cly dwór.

Bronił się dzielnie, raz po raz 
zasłaniając się „tajem nicą han­
dlową", która mu nie pozwala 
na wyjawienie nazwy przedsię­
biorstwa w Paryżu, którego był 
agentem na całą Polskę

A że był zdolny i sprytny, 
świadczy zeznanie adw okata 
Brzozowskiego z Poznania, ple­
nipotenta am basadora Chłapow­
skiego, że W esołowski potrafił 
dawać trudne ekspertyzy i udzie 
lał nieraz cennych wskazówek, 
które były warte więcej, niż so­
bie liczył, jako wynagrodzenie. 
Poza tern umiał tak zręcznie trzy 
mać w nieświadomości hrabinę 
Łubieńską, że ta święcie wierzy­
ła, iż lada dzień nadejdzie z P a­
ryża upragniona pożyczka.

Sąd skazał W esołowskiego 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia 
i karę tę ha 2 aśadzie amnestji 
zmńiejłszył do jednego roku.
• Obrónća skazanego założył a- 
pelaćję

W esołowski powędrował do 
aresztu, . .

„Jestem wyrzutkiem społeczeństwa"
wyjaśnia w  sądzie awanturnik przyjaciel ulicznicy

Niezwykły typ kutego na czte 
ry nogi franta, zresztą wielokrot 
nie karanego, opryszka, staw ał 
przed sądem okręgowym za zwy 
myslanie i czynny opór policjan­
tom :— „w obronie" kochanki — 
dziewczyny ulicznej.

kryuim ahstą , w y _

j ż i r t ^ ą i ;̂ pÓ )^tJ^irvva,^ jeiljęna - 
'ście^fSży'’ odsiadywałem wyroki, 
— mówił 22 letni Franciszek 
Górski, — ale nie pozwolę się 
nazwać alfonsem, ani bić bez po 
wodu, bo moje prawo jest za 
przcprosżenićm W ysokiego S ą ­
du brać w mordę tylko wtedy, 
jark-^oś zbroję...

. Taka laurka odczytana■ z dii*

T y i k o  lO  g r o s z y :

Golenie bez enków
uaw id Halberstaci 
zakład fryzjerski, 

którego figuruje

(S. F.) P. 
ma niewielki 
na wystawie 
wielki napis:

„Golenie tylko 10 groszy' ,
Do tego właśnie zakładu 

wszedł p. Antoni Mucha i‘ kazał 
się ogolić. Po ogoleniu Wyjął z 
woreczka 10 gr. i w ręczył .ją wda 
ścicielowi.

—  Co pan mi daje? —  oburzył 
sie p. Dawid. — KósztUje 4<Tgro 
szy.

—  Przecież na w vsrav’i* pi- 
10 groszy!

—  10 groszy kosztuje samo go  
lęnie, roboLa, rozumie pan? A 
mydło 5 groszy, serw etka JO, pu 
der 5, woda kolońska 10 — ra ­
zem 40

P Mucha nic nie mówił, zapła 
cił, ale po trzech dniach przy­
szedł znów do zakładu p. Halber 
stada, zasiadł w fotelu i oswiad 
czył.

Samo — golenie. Bez żadnych 
dodatków

Pan H. spojrzał niechętnie na 
klienta w'ybrat jakąś najbrudniej: 
szą serwetkę i chciał mu ją ząło 
żyć pod brodę, lecz p. Antoni o*; 
depchnął go.

■ -  Serwątkę .abrac! • 10 gro­
szy te za droga Gol pan bez
wekwr

Eryżjjkr wzrusz) ł • rarrp,5i»awn*

odłożył servveik.ę i i*njfę«al pen- 
dzel w mydle, ale p. Antoni znów 
przytrzymał go za rękę.

— Bez mydła gol pan! Za sa­
mą robotę płacę i samej roboty 
wymagam. Ale uprzedzam, że 
jak pan mnie żilziebko podrapie, 
albo nn kołnierzyk pow'ala, te lta 
stra, tę szczotki i te butelki, co 
tu stoją, będą latać, jak muchy.-

M istrz brzytwy zmieszał się 
ńiećo i oznajmił pojednawczo.

—Ja panu dziś za mydło nie 
policzę.

— Niema! — uparł się p Mur 
cha. — Jak sama robota, to sa­
ma robota. Gol pan prędzej, bo 
n k  mam czasu. Ale pamiętaj 
pan, że to, co z lataniem luster po 
wiedziałem, to święte!

Pan H., widząc że nie da rady, 
zmoczył twarz klienta samą wo­
d ą  i ostrożnie, trzęsąc się lekko 
ze strachu, zaczął golić.

Ale zaraz po pierwszem pocią 
gnięćiu brzytwą p. Mucha ryk­
nął z bólu zerwał się z fotela i 
żgodnjp z przyrzeczeniem puścił 
W ruch wszystkie przyrządy i u- 
.tęnsylja fryzjerskie. Po minucie 
zakład-w yglądał jak pobojowis­
ko.

Dotrzymanie przyrzeczenia bę 
dzie kórztowało' p. Muchę 1 0 0 = 
*ł„ na tyła bowifcip skazał g o -Sąd 

-Grodzki.

żego arkusza papieru wywołała 
na sali rozpraw wielka wesołość.

Górski stwierdził, że chciał za 
brać pijaną W acławę Berus z u- 
lićy Marszałkowskiej do doroż­
ki i odwieźć do domu, lez zjawi 
li się nagle posterunkowi i prze 
szkodzili w tem.

W acława B erus,-oskarżona o 
pokopanie nogami i uderzenie po 
licjanta O D C asam i zdjętego pan­
tofla nie przyznała się też do wi
ny.

— Ja nie paihiętam tego, bo 
byłam  pijana, a po wódce zaw­
sze jestem, chora.
' — To. nie trzeba pić — zw ia- 

ca uw-afgę' śędżia.
- • Ja też dziś nie piłam, — 

inówi ż lekką czkawką.
Policjanci zeznau, że Górski w 

szale obsypywał ich „drażliwe- 
ihi wyzwiskami", że jednego ma­
ma zapomniała się ze słoniem, a 
drugiego famiiję pomieszał z gli­
ną, — zaś W acław a Berus leża­
ła na chodniku i wierzgała, ja k  
młoda, co widząc Górski, nabrał 
ochoty poczęstować policjantów 
t. zw. „bykiem".

Sąd skazał Górskiego na 7 
miesięcy więzienia, Wacławę. Be 
nis. lat 24, na 4 miesiące aresztu. I s ję wtedy

r
Wesoły Kącik

Óib- B
DJALOG MAŁŻEŃSKI

Małżeńska sypialnia. Małżeń­
skie łóżko. Północ. M ałżeństwo 
przed chwilą zgasiło światło i u- 
łożyło się do snu. Nagle mąż po­
rusza się niecierpliwie.

—  Nie Kop mnie!
—  Ja. cię kopnęłam? Ja? Ależ 

ja się nawet nie ruszyłam!
—  Nie? A kto mnie kapnął? 

Przecież prócz nas nikogo w łóż 
ku niema.

—  Możeś się sam kopnął?
—  Głupi żart! Daj mi już 

spać!
— Jesteś zdenerwowany .'■ -Nil 

lubisz spac z własna żoną. Masż 
mnie już dość.

—  Nieprawda. W iesz, że ćty 
kocham. ;. ... >
. —  Ale wolałbyś spać sam. ,

—  To prawda. Wolałbym 
mieć oddzielne łóżko.

—  Nie wiem dlaczego? Czem 
ja  ci przeszkadzam ? Skręcam 
się w kłębek na krawędzi, żebyś 
miał jak najwięcej miejsca... Nie 
ruszam ani ręką, ani nogą, że­
byś nie odczuwał mojej obecno­
ści... To tak, jakbyś był sam

—  Niezupełnie...
—  Cobyś miał więcej, gdybyś 

spał sam ?
—- Nic więcej, ale miałbym 

czegoś mniej.
-— Mniej? Mojej osoby?
—  Nie byłoby tak ^gorąęó. 

Mógłbym się przewracać z tłoku 
na bok. W yciągać nogi...

—  W yciągaj! Któż ci brPni?
—  Musiałbym cię przy tern 

kopnąć. A ja  cię zbyt szanuję...
—  Szanujesz, ale już. nie ko­

chasz? . . . .
— Że nie luhję spać we dwo­

je, tó nie znaczy, że cię nie ko­
cham. Nie rozumiem dlaczego 
nie chcesz, żehy.n kupił drugie 
łóżko?

—  Nigdy się ua to nie zgodzę!
—  Dlaczego?
— Przecież ua poto tylko wy­

szłam zamąż, żeby spać we dwo­
je... Bo ja się zawsze bałam, na 
nicznie bałam... 1 dalej się boję.

— Czego?
—  Bandytów, złodziei, du­

chów, wszystkiego... Dlatego tak 
lubię być blisko ciebie... Czuję

bezpieczna... Lubię

Po konkursie 
talica artystycznego

Dziś odbędzie się w teatrze V\ lel- 
kim uroczysty popi„ laureatów mię­
dzynarodowego konkursu tańca arty­
stycznego wymienionych przez wejo 
rajsze ostateczne eliminacje i rozda- 
nie nagród, które otrzymają poniżei 
wymienieni tancerze i tancerk .

l-ą nagród p. Prezydenta [Rzeczy­
pospolitej —■ 3.000 zl. zdobyła Kuth 
Abramowitsch-tkirel (Berlin) — <S 1,4S 
punktów, ll-ą nagrodę p. Mii.iotra 
Spiaw Zagranicznych 2.000 zi. 
Czeszka z Wiednia Kozaija Cliladek
— 78,07 p., Ill-cią nagrodę p. M .n- 
stra W. R. i O. P. — 1.500 zt. -  Roli 
Aręo (Berlin) — 64,0d, IV-ą nagrodę 
p. Prezydenta m. Warszawy — 500 
zł, — Aleksander von Sv,aine (Ber­
lin) — 63,55 p. Złote medale otrzy­
mają: 5. (Jeorg Groke (Bern.i) —
61,79 p. i 6. Olga Stawska (W arsza­
wa) — 60,87, srebrne tnedalt: 7. Pol 
ka z Wiednia Marja Fedro — 57 l i  p., 
8. Paula Nireńska (Warszawa) — 
52,11 p. i 9. Simone Bino.s tParyż) — 
ou,20 p., bronzowe medale: 10. I.ili 
Sandbeig (Wrocław) — 50,08 d ,  1 
Gerda Łretzschmar (Berlin) — 46,66 
p , 12 Afrika Doe.it.g (Berlin) —
46.29.

Ponad'o wyznaczono szereg na­
gród Specjalnych,

Ponadto dyplomy honorowe otrzy­
mają: 13. Herman Kolt (Tallin) —
46,01 p„ 14 Irena Szyma..ska (W ar­
s t w a )  -  45,91 pi 15; Lycette L)ąr- 
Sopval (Paryż) — 45,12 p., 16. Jaowi 
gai Hryniewiecka ( Warszawa) —
4 4,57 p. 15; Thusnrida Walter I Zu­
rych); -  44,45 p., t8 . Marcella Htlrie- 
bfandt jPcznań) — 43,89 p., 19. EH* 
nor Torcbs (Wiedeń) -— 42 80 -p., 20. 
Lilia Baner .(Budapeszt) - -  42,72 P i 
21. Ludwik Egenlauf (.Berlin) — 43,49 
p., 22. Jw;quemi« Simoni (Paryż) ń* 
43:30 p.

Jutro popOiudniu .ia specjąlnem 
przedstawień U dka dzieci odbędsie 
się rozdanie nagród uczestniczkom 
konkursu tańca dla dzieci do lat }6. 
Pierwszą nagród — 15Ó zł. — otrzy 
ma Luba Szapirówn- (W arszawa) — 
48,37 punktów, drugą — 100 zł., E- 
wunia Kołogórska (K*aków) — 18;29 
p., trzecią —  5y zł, — Cesia Fijew- 
ska — 46,87 p. Ponadto po pięknej 
lalce ludowej otrzy.i.a ą: 4. bdzia 
Chaskieiewiczówna (Łódź) —  11 ,*8
p., 5. Krysia Straszewsk, (Kraków)
— 36,51 p.V 6. Stefcia Reszków na — 
35,62 p., 7. Hama I ebiedowic-.ówna
— .35,59 p., 8. Łte*s..a Pokrzywińskt 
(W arszawa) — 35,20 p., 9. Donia Min 
kówiczown? (Warszawa) — 34,26 p., 
craz 10. Ite-zka V a*chałowska (W ar 
gzawa)' - i  03,29 p- Wszystk e wymie­
nione liureafki będą tańczyć aa spec 
jalnem przedstawieniu dla dzieci w 
niedzielę dnia 18 b. m.

H. L.

R A D  J O
10,00 Transmisja Nabotensiwa ze 

L wowa. 1I J 5  rfdęzyt misyjny p. t. 
„Stowarzyszenie m‘svjne. Księży Pal­
lotynów — Ks. Ur. Józef • Zawidzki. 
12,15 Transmisja z Sali Rady Miej­
skiej (Sybiracy). 12,45 Poranek Sym­
foniczny. 14,00 „Konkursy przyspośn 
bierna rolniczego". 14.20 Pieśni w wy 
konaniu chóru mieszanego szkoły

wS7e_hnej Nr. 1 w Kałuszynie.
14.45 „Porady weterynaryjne". 15.05 
Transmisja z Katowic Międzynar„do 
wego Wyśc;gu Motocyklowego. 15,20 
Płyty gramofonowe. 16,00 Radjotygod 
niif ala młodzieży „Co się dzieje w 
świecie". 16,15 Opowiadanie dla dzie 
ci p. t. „Samotny kaczorek". 16,30 
Transmista z kortów „Legji" spotka­
nia tenisowego „Polska — Włochy 
*7.00 „Leczyć, czy zanobiegać choro 
bom?,' 17,15 Muzyka z Ciechocinka.
17.45 Kmóert solistów. 19 00 Słucho­
wisko „Me lal pamiątkowy 3-go ma­
ja" 19.40 „Skrzynka pocztowa tduh- 
tticzna”. 20,00 Koncert W przerwie: 
Dziennik Wieczorny. -22.00 Muzyka fa, 
~ V ^ ir  22,25 Wiadomości • sparfcwje
22.45 Muzyką taneczna z C:ećhoóin-< 
ka.

kiedy p(>dłożysz swe ramie poc 
moją głowę i fak trzymasz aż u- 
snę.

— Az uśruesz? To trwa najwy 
żej pół godzin;’!

—  Czy to tak długo?
—  Ależ kochanie, zrozum, ie  

fwoja głowa jest przyzwoicie 
ciężka, ze mi drętwieje od tego 
ręka... Że mam przy tem ciężkie 
sny. Kiedyś zasnąłem w 
pozycji. Śniło mi się, że jestem 
osłem i jem aiano. Rzeczywiście, 
kiedy się obudziłem miałem peł 
ne usta twoich włosów.

—  Kochasz przecież moje wło 
sy?

Tak. Ale nie je się tegu, co 
się kocha...

-  Przed ślubem mów-łeś ina 
czej.

—  Nieprawdą. Nigdy nie mó­
wiłem, że będę poduszką i że bę 
dę jadł włosy! miro kupuję dru- 
p e  łóżk~- A tobie, żebyś się nie 
jała, dam do łó?fca rewolwer*

Napoleon Sądefc .7

„Racje: pacjenta"
Ćzutem się na wiosnę jakiś znużo­

ny. Poszedłem do lekarza — opukał.
— Nic szczególnego nie znalazłem. 

Trochę wyczerpania, jedź par na wy 
poczyr.ek, przestań palić.

— Ą gdzie konsyljarz radzi jechać?
— Czy ja wiem, gdzie sobie pan 

chcesz: Szczawnica, Zakopane...
— Owszem, a pamięta doktór j* 

keśtny się spotkali, noc była, na Ha­
li Gąsienicowej...

— Ba, jakżeby; żyl jeszcze stary 
Gąsienica; szedł z nami Bandus, co 
tak wyśmienicie udawał Sabałę.

— Obsiedliśmy ognisko, górale py­
kali z fajeczki, a doktór ćmi! papierosa 
za papierosem.

— Tak, rzeczywsćie, trudno mi 
jest przypomnieć .sobie starego góra­
la b*z fajki t ,

■L A przecież, dorzuciłem skwaph- 
wki, wielu z nich żyje więcej, niż 
wiek.

— Niechże pan* kule biją! Wszys­
cy jesteście dobrzy! Pytacie lekarza 
o radę, a potem swoje.

-L  Bo wadzisz kochany doktorze... 
My, pacjenci, przeważnie chcemy 00 
to żyć, zeby nam jakoś z tym życiem 
było przyjemnie

— Nq to, skoroś pan tak mnie po­
bił, palcie sobie przynajmniej papte- 
rosy odnikotynowane, Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego, są one chern ćz 
nie oczyszczone z niej, a wskutek te­
go zupełnie nieszkodliu e

— Do zobaczenia; na Gąsienicowej
nn.

P a m ię ta jc ie
o bezrobotnych



* r .  %,

Plasterek na wielkiej ranie brudu
(v.) Znany ze swej łromanWar

nej działalności we w szystkich  
niemal przejawach życia społe­
cznego, Polski Czerwony  
Krzyż podjął ostatnio akcie hl- 
gjeniczna na terenie W arsza­
w y, polegającą na o czyszcza ­
niu i odkażaniu mieszkań ro­
dzin bezrobotnych, P . C. K. u- 
ruchomił specjalne kolumny de 
zynfekcyjno -  kąpielowe, które 
ood kierunkiem lekarzy i pra­
cowników Polskiego Czerwone 
go  Krzyża prowadza akcje  wal 
ki z  brudem, chorobami, aajstra 
sznieiszem i objawami nędzy.

Na zaproszenie Zarządu Czer 
Wonego Krzyża m ieliśm y okaz­
ie  bezpośredniego zapoznania 
s*e ze  wspomniana praca taj sa  
m arytańskiej instytucji. Zwie­
dziliśm y mieszkania najbiedniej 
szych, asystow aliśm y przy tem, 
jak nory m eszkalne zmieniają 
sie w  m niej-wiccej ludzkie po­
m ieszczenia, w idzieliśm y jak 
w ygląda mieszkanie, doprowa­
dzone do porządku przez kol urn 
ne dezynfekcyjną.

Prow adzi naszą w ycieczkę  
w ieloletnia, zasłużona działacz­
ka P . C. K. p. Anna Roszkow­
ska oraz dr. W lrszytto, kierow­
nik kolnmny.

P ierw szy  etap naszej w ę­
drówki to  ulica Lubelska na Pra 
dze. Dom duży kilkupiętrowy, 
nazew natrz prezentuje sle zupeł 
nie nieźle. M ógłby, nie rażac. 
stanać na jednej z ulic śródmle 
ścia. W chodzim y jednak do w e  
wnatrz, a następnie na schody, 
prow adzące do boczne! oficyny.

Ju ż  w  sieni ogarn ia  nas nie- 
przenfkniony mrok I stech ly  za 
duch piwniczny. Zstępujemy do 

■ otchłani nędzy—
W idok niezw ykły. Spora Izba 

piwniczna. Św iatło sączy  sie 
przez okienka, w ysuw ające się 
górna częścią na podwórze. W  
jednym kącie piw nicy zebrane 
całe „bogactwo" domu: łóżko, 
taboret, s tó ł i jeszcze kilka poła 
m anych gratów. Czarno, brud­
n a  po ścianie sączy  sie w ilgoć. 
Przegniłe deski podłogi kruszą 
sie pod nogami. To jednak w i­
dok ..normalny** w  piwniczne, 
izbie nędzarzy. Natom iast nie­
zw ykle przedstaw ia sie druga 
cześć pomieszczenia. Oto 
dwóch łudź! w  roboczych blu­
zach czyści, odśw ieża, bieli mie 
szkanie. Murarz zareperował 
dziury, przegniłe deski zmienio 
no na nowe, na czy sto  białycli 
ścianach w esoło odbija sie prze 
nfkający przez szparę okienną 
promyk słońca. Praca wre.

Za parę godzin Izba zmieni 
sie do niepoznania.

Pare kaw ałków m ydła od­
św ieży  skromne strzępy poście 
łi, bielizny a J rodzina bezrobot 
nvch skorzysta z dobrodziej­
stw a ciepłe! w ody 1 m ydła w  
łaźni P . C. K.

W  trakcie  p rzy g ląd an ia  sie 
tej robocie zam ieniamy pare 
słów  z w łaścicielem  mieszkania. 
H is to ria  dziś —  n ieste ty  —  zw y 
ła. Robotnik s trac ił zdrow ie, po 
tem  prace, zo s ta ła  nędza, głód 
i 12 osób do wykarm ienia: oj- 

*ciec. m atk a  I 10-ro dzieci! N aj­
s ta rsze  liczv n iesnełna 20 lat. 
m h d sz e  jeszcze nic um ieją cho­
dzić.

W  teł w ilgotnej norze w ycho 
w uja sie dzieci, bez pow ietrza, 
św ia tła , w  brudzie, za razk ach , 
w śród  robactw a. Nie trudno  zro 
zum ieć, jak łatw o  to m ie  sobie 
tu  drogę każda choroba...

Może to  odśw ieżone, w yde- 
zynfekow ane. w y m y te  p rzez  ko 
fcunne PCK m ieszkanie bedzle

Wycieczka z kolumna dezyfekcyjno-kopielowa P. C. K.
choć na pewien czas lepszym
przytułkiem dla tych  nieszczę­
śliwych, a zw łaszcza ich dzieci. • • •

Teraz zkold udajemy sle do
następnego mieszkania w tym  
sam ym  domu. Z piwnicy orzeno 
sim y sie aż na poddasze. Kie­
rownik naszej ekspedycji puka 
do drzwi. S łychać jakieś g łosy  
dziecinne, nikt jednak nie otwie 
ra. Dopiero po kilkakrotnem do 
bijaniu sie przybiega pedem po

schodach m ały brzdąc 1 służy
nam  pom ocą. Na Jego w ezw a­
nie drzw i sie o tw iera ła .

O kazuje sie, t e  w domu nie­
ma nikogo prócz dwojga ma­
łych  dzieci. Rodzice w yszli na 
miasto, zapewne w poszukiwa­
niu p racy , zarobku, a  dzieci sa ­
m otne „gospodarują**. Siedzą  
ba  ziemi, ucinając korzonki od 
rzodkiew ek. Jak o ś podejrzanie 
w ielka ilość tych rzodkiew ek 
spoczyw a w m isce...

Jeden z dzieciaków siedzi 
'właściwie zupełnie nagi, brudna, 
obdarta koszullna okrywa tylko  
chude olecki, natomiast w całej 
okazałości prezentuje się w lel 
kl w zdęty  brzuszek dziecka.

M ieszkanie jeszcze przed „o- 
peracją**. Czarno, brudno, jak 
na dole, tylko, że znacznie wie- 
cei światła. Natom iast zarówno  
drzwi balkonowe, jak i okna 
składaja sie z kilku przegniłych  
zupełnie desek, nie pasujących

D a je m y  p re m je !
la / ------♦  -• *Wczoraj dokonaliśmy rozda­

nia niespełna siedmiuset wartoś­
ciowych przedmiotów jako pre- 
mij IV i V serji za miesiące maj i 
czerwiec. Na stronie czwartej po 
dajemy pełny wykaz Czytelników 
premjowanych oraz premij, któ­
re otrzymali.

Kilkanaście premij nie zostało 
wręczonych, gdyż osoby te, któ­
rym premje miały być wręczone, 
coprawda złożyły sw e adresy, ale 
nie czytały stale naszego pisma i 
nie przechowywały numerów, 
ani ich nagłówków. Otrzymaw­
szy wezwanie osoby te zgłosiły 
się do administracji i chciały na­
być 30 ostatnich numerów, są­
dząc, że za jednorazowe wpłace­
nie tizech złotych otrzymają pre-

mję wartości kilkudziesięciu, „ 
może nawet kilkuset złotych.

To też jeszcze raz wyjaśnia­
my, że premje dajemy tylko tym, 
którzy stale czytają naszą gaze­
tę i przechowują numery. Takich 
nabywców gazety, którzy jedynie 
dążą do otrzymania premji bez 
korzystania z samej gazety —  
nie chcemy. Nie zależy nam na 
nich! Zależy nam natomiast na 
szerzeniu czytelnictwa i wyrugo­
waniu nieuczciwości w postaci 
wypożyczania gazet, zamiast ich 
kupowania. Łatwo bowiem zrozu 
mieć, że wypożyczanie gazet pod 
cina byt prasy. Na szczęście nie­

u d a n y  podstęp kilku gorących 
amatorów premij —  nie udał się 
i nie uda. Z przyjemnością stwier 
dzanty, że wielka rodzina Czytel­

ników naszego pisma wykazała 
wręcz odmienny stosunek do pis 
ma. Przyjmują premje z zadowo­
leniem, ale uważają ją tylko za  
cenny dodatek do gazd y , z którą 
przez ciąg lat kilku zżyli się i 
stała się ona dla nich potrzebą 
codzienną, jak pożywienie, a na­
wet bardziej konieczną. Dowodzą 
tego fakty rezygnowania z ob­
fitszego posiłku, czy jakiejś przy­
jemności, byle mieć 1 0  groszy na 
gazetę.

C z y t a j c i e  w i ę c  i n a ­
d a l  p r z e c h o w a j c i e  
s t a r a n n i e  n u m e r y  n a ­
s z e g o  p i s m a ,  g d y ż  
n i e b a w e m  n a s t ą p i  
r o z d a n i e  n a s t ę p n e j  
s e r j i  r ó w n i e  c e n n y c h  
p r e m i j .

do ram. Jedna para drzwi I o- 
kien ochrania mieszkanie, a 
szpary m iędzy deskami a mu- 
rem sięgają kliku, a nawet kilku 
nastu centym etrów. Jak tam by  
to zima, to  strach pom yśleć.

R zuca sie w oczy  jask raw o  
czysta  bielizna pościelow a. Fun 
kc jo n arju sz  PCK. inform uje nas 
d y sk re tn ie : „W łaśn ie  onegdai
dostali m ydła, a p rzed tem  — 1e 
piei nie wspominać**.

Za pare  godzin i w  tem m iesz 
kaniu dzieci zobacza. iak w y ­
gląda b iała  ściana. b iałv  sufit, 
c zy s te  deski podłogi.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Homo lupus"
zad a je  nam  szereg  p y tań  w 

dość pow ikłanej spraw ie, k tó ra  
tak  w y łu szczą:

„P rz ed  dw om a la ty  wróciła 
z Rosji m oja znajom a z dw oj­
giem  dzieci. M ąż jej um arł w 
Rosji. P o  pow rocie do k ra ju  nie 
za s ta ła  już tu  nikogo z bliskiej 
rodziny. O dna lazła  natom iast 
mnie. P om agałem  je j jak iś  czas. 
P rzed  rokiem  um arła  na sucho­
ty , zostaw ia jąc  mi córkę 1 0 -let 
nia i 4-letn iego sy n k a . Jestem  
kaw alerem  dość zam ożnym , 
m am  la t 30. P o stan o w iłem  zao ­
piekow ać sie dziećmi, bo m atka, 
um ierając, w y b łag a ła  u mnie 
przysięgę, że to  uczynię, d o p a­
lać. że z jej có rką bede m ógł. o 
ile zechce, ożenić się. Dziecko 
je s t bardzo  ładne. P o sy łam  Ja 
do  gim nazjum . Nie czekając  
iednak. aż urośnie, zniew oliłem  
fa i ży je  z nia już  drugi rok. Ko 
cha mjnje bardzo  i chce zostać 
w p rzyszłości m oją ślubna żo­
na. P ożycie  ze m ną zupełnie jej 
nie szkodzi. Sasiedzi niczego 
sie nie dom yślają .

Z resz tą , co  k w arta ł zm ieniam  
m ieszkanie. D ręczą  mr.ie w szak  
że n astęp u jące  p y tan ia : 1) czy
czyn m ój jes t k ary g o d n y  n raw  
nie i m oraln ie? 2) C zy  mogę 
być uk aran y , gdyby  to  się w y ­
dało i jak ?  3) C zy  m oja opieka 
nad  dziećm i i w ychow anie ich 
nie rów now aży  m ojego p rze­
s tęp s tw a?  4) C zv  ogół potęp ił­
by mnie za to?  5) Co robić da- 
e j?  C zy  p o w strzy m ać s;e od 

dalszego  pożycia z m ała?  A co 
leżeli nie zdołam  sie opanow ać? 

U przedzam , że dziew czynka

do obcych nie pójdzie. N,e odej­
d z ie  ode mnie za nic w świe- 
cie...“

P isze  P ap  o spraw ie Jak
ce n iezw ykłej z tak ro z b ra ja ją ­
cą szczerośc ią  i z tak  zaszczy t 
nem  dla mnie zaufaniem  zw ie­
rz a  s ię  P an  z najd rażliw szej 

[sp raw y, jaką tylko m ożna sobie 
w yobrazić, że m usze P anu  od ­
płacić równa m onetą.

Kup dzisiejszy numer 
„W esołych Wiadomości"

Cena 10 groszy

Otóż. sam  Pan sobie, zapew­
ne, zdaje sprawę, że coś tu nie 
Jest w  porządku .te  tak  być nie 
powinno i że to nawet jest, po­
niekąd .okrutne, skoro sam Pan  
sobie obrał pseudonim „Homo 
lupus**. co, Jak wiadomo, ozna­
cza po łacinie „Człowiek-wilk“.

A teraz postaram się odpowie 
dzieć kolejno na Pańskie pyta­
n ia :!) owszem , czyn  jest praw  
nie karygodny; czy  również mo 
ralnie — niech na to  Panu odpo 
wie Pańskie Sumienie, jako jedy 
nie w tej mierze miarodajne; 2) 
może Pan być za to ukarany i 
nawet bardzo ciężko, długiem! 
latami wiezienia, bo okolicz­
ność, że Pan zniewoli! dziecko 
nieletnie, obciąża Pana podwój­
nie. a że Pan jest opiekunem te 
go dziecka —  potrójnie; 3) z po 
przedniej odpowiedzi w ynika 

opieka Pańska nad temże _____ ___  ___
dzieckiem  nlety lko  sp raw y  nie 
łagodzi, ale przeciw nie: znacz­
nie ją  p o g arsza ; 4) ogół, zapew  
ne. potępiłby P an a  z bardzo  nie 
llcznem l w y ją tk am i; 5) dobrze 
byłoby na/razie przerwać, poży­
cie z dzieckiem  choćby dlatego, 
że nie za  rok, to  za  dwa może 
zo s tać  m atka, a to przecież be- 
dzie bardzo  p rzy k re  dla m ło­
dziutkiej pensjonark i Bedzie to  
P anu  k iedyś m iała za złe. Nietc 
e m oże sam  fakt, ile ten w styd  

przed koleżankam i! P oza tem  
przerw a w nauce —  niezbędna 
—  jest bardzo  niew skazana. 
W cale nie trzeba ro z d a w a ć  sie 
z dzieckiem , a potem  dopraw dy 
ożenić sle z nia. co już teraz 
„test naw et bezw zględnym  obo­
wiązkiem Pańskim!

Zkolei skok na drugi koniec 
m iasta  na ulice K rochm alna.

Dom. —  Podobno około KM! 
osób zam ieszkuje tę kam ie­
nice. N ietrudno z resz tą  uw ie­
rzy ć  w te cyfrę , g dy  ty lk o  prze 
s tąp iliśm y  bram ę domu. Ze­
w sząd o tacza ją  nas roje ludzi. 
P rzew aża ją  oczyw iście dzieci. 
C ała m asa. tłum dzieciarni od 
najm łodszych , ledw o trzy m a ia- 
cych sie na w łasnych  nogach 
do k ilkunasto letn ich  w y ro s t­
ków. Kłębią się, k rzyczą , w o ła­
ją. B rud w p ro st nieludzki. C ały  
dom  zdaje  sie być p rzesiąkn ię­
ty . p rzerośn ie ty  brudem  sadza 
mi. sm aram i.

S chody, k tóre prow adza do 
m ieszkania k lienta C zerw onego 
K rzyża, p rzed staw ia ją  na.iokrop 
niejszy  o b raz  nędzy  i rozpaczy . 
C zuć stech lizna. w szy stk o  aż !e 
pi sie od n igdy  zdaje  sie nic rm 
tego  brudu. K ażdy kat. każde 
ża łam am e m urów  czarne.

W spinam y sie powoli na gó­
rę. M ieszkanie dwuizbow e! 
Ale... #  p ierw szej izbie m ieszka 
rodzina t  5-ciu czy  6-ciu osób. 
w drugiej to sam o. O czyw iście 
najw iększa liczba m ieszkań­
ców  to —  dzieci.

W łaściciel izby prezentuje 
nam  sw oje pom ieszczenie tuż 
odśw ieżone. P rzep ro w ad zan a  
tam  bvła rów nież dezynfekcja 
przeciw  robactw u . C zyste , białe 
ściany  ty lko . że... k a ra lu ch y  o- 
k aza ły  sie podobno silniejsze od 
tru jący ch  gazów . G ospodarz po 
kazuie nam  wielki słój. w k tó ­
rym  aż kłębi sie od czarnego  ro 
bactw a. B yły  oczyw iście i plu­
skw y — zginęły , tam te  zo s ta ­
ły..

G dv jednak rozg lądam  sie do 
koła. nie wiem, czy  wine pono­
szą  tu  środki dezynfekcy jne , 
czy  najb liższe sąsiedz tw o? C zv 
w tem  otoczeniu w śród  ty ch  mu 
rów  m ożna uchronić sie od ro­
bactw a. choć przez k ró tk a  chwi 
ie?

M ałv p lasterek  na wielkiej ro 
piejącej ranie... /

Kolum ny Po lsk iego  C zerw o­
nego K rzyża p ra cu ja  niezm >rdo 
wanie, w alczae o zdrow ie tvch. 
k tó ry m  nędza nie pozw ala sam e 
mu s tan ać  do tej walki. W spm u 
niane w yżei słow a nie mogą 
być ani przez chw ile zrozum  a 
ne. iako  w yrzu t, przeciw i\ m. 
k tó rzy  ów  plasterek  kładu na 
rane. Je s t ponad siłv naw et P. 
C . K. w yleczyć całkow icie ten 
ból społeczny, jaka iest choro­
ba. nędza. bezrobocie i głód. 
C zyn ią  co w ich m ocy. A że 
w ielkość zadania p rze rasta  cze 
sto siły. to ty lko na chw ałę za­
pisać trzeb a , że nie załam u ią 
rak. a w m iarę sił i sw vch m oż­
ności śpieszą na ratunek, na r*> 
.moc.

C hociażby  z m ałym  a łaste r- 
klem  w reku.
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W Y K A Z  P R E M I J  I P R E M J C W A N Y C H
WARSZAWA

Annopol 51/10 Kupińska W p. srcaęś. 
Annopol bud. 17/12 Hilmantel p. szcz. 
Ks. Anny 16ii. Machnik 3 pary pończc
Kalicka 3/8 Szemborska J. kom. fcfiel.

pościel.
• Barkociriska 18/2 Kowalski J. p szcz: 
Barska 30/2 Kunikowski S. serwis sto. 
Bateryjka 4/1.3 Majewska E. p. szcz. 
Belgijska 14/49 Kosewska K. p. szci, 
Bema 46 Stasiak A. 3 pary pończoch 
Bema 36/38 Strżemieczny Z. p. szcz. 
Berna 79 Dobosz F. paczka szczęścia. 
Bednarska 6/.36 Górna I. zegarek 
Bednarska 5.3/4 Roszkowska J. toreb. 
Brukowa 6/49 Dzierżanowski J. stół 
Brzeska 9/5.3 Jarosińska Z. 3 p. pońćz. 
Browarna 50/95 Malewski W. obuw ie. 
Browarna 0/30 Pietrzak serwis kaw. 
Bracka 3/19 Uubowska L. p. szcz. 
Burakowska 13/28 Szczepańska p. sz. 
Bugaj 8/57 Leszczuk J. firanki 
Bugaj 7/5 Broszek J. p. szczęścia. 
Budowlana 17/4 Stanieć H. biel. osob. 
Białostocka 19/45 Szymanek 3 p. poń. 
Białostocka 53/39 Zagórny Z. p szcz. 
Bródnowska 5 Maierowskl C. ksią­

żeczką oszczednoś. 
Bonifraterska 11/13 Perkowicz p. sz. 
Czerska 2,6 Kalinowski S. p.-szczęś. 
Chmielna 83/33 Łukaszek B obuwie 
Cliijifelna 85/27 Stolarska M. kompl.

biel. osobistej 
Chmielna 143 Ślusarczyk L. p. szcz. 
ICTimelna 14/59 Kowalski T. p. szcz. 
Cliocimska 23/43 Sakowska J. p. szcz. 
Chełmska 25/2 Mateusiak S. p. szcz. 
IClictrnska 46/47 Sznciński J. p. szcz. 
Chłodna 52 Tumialis M. p. szczęścia. 
Chłodna 5/15 Terddwa B. kupon ubr. 
Czerniakowska 83/2 Wa.śniewska A.

palto damskie. 
Czerniakowska 2/51 W yrw icz W.

kompl. biel pościel. 
Czerniakowska 215 Szynkiewicz J.

kompL bielizn, osob. 
Daleka 8/42 Jakimiak kom. biel. osób. 
Dolna 23/6 Mikołajczyk A. p. szcz. 
Dolna 17/1 Niemczyk S. kom. kawow. 
Długa 36/8 Przybylski A. p. szcz. 
Długa 12/115 Lasota S. p. szczęścia. - 
Dobra 59/12a /Olszewska S. p. szcz." 4 
Dobra 27/6 Tomasik J. P. szcz. 
Dzielna 74 Mader H. kom. biel, osob. 
Dzielna 46 Jóźwik M. pacz. szczęścia 
Drewniana 8 Kutni J. pacz. szczęścia 
Dunaj Wąski 14/18 Sekuła S. p. szcz. 
Dworska 7/7 Baciak S. obuwie 
Dworska 78/5 Milkę M. p.'szczęścia 
Etn. P later 8/26 Kozłowski A. p. szcz. 
Elektoralna 19/15 Gutineyerowa p. sz. 
Elektoralna 41/21 Krzemińska Z pól 

tff&>&że&zek 
Elekcyjna 56/10 BuSzkiewdtJlTjJ. StitĄ. 
Elbląską 17/4 BroszkóWnae“‘J. błWWWe 
Fabryczna 18/53 Skrzypczak p. szcz. 
Felińskiego 1 Sandomierz E. p. szcz. 
Felińskiego 56/9 Bober J. paltp dziec. 
Franciszkańska 5/43 Sokołowska p. sż. 
Freta 14/16 Zaręba F. pacz. szcz. 
Filtrowa 68/99 Puszkinówna M. p. sz. 
Folwarczna 4/2 Mżskiewicz S. biefiz. 
Folwarczna 15/17 Fidor G .obuw ie. 1 
Furmańska 6/35 Klimaszewski p. szcz. 
Gdańska 27/13 Zdunek M. p. szcz. 
Gocławska 10/19 Gruszczyńska L 3 

pary pońćzoch. 
Goclawek „Ojców“ dom. 14 Szyma- 

. niak W. palto damskie 
Gostyńska 31 Strumiński kom..biel os.. 
Giżycka 2/9 Mazurek. J. pacz. szcz. 
Oizów 20/2 Redel F. torebka 
Gniewkowska 23! 1 Jakubiak J.

'kompl. biel osob. 
Grójecka 102/3 Żwatt M. 3 p. pończ. 
Grójecka 15/3, Kozłowska .JĄ. p. szcz. 
Grójecka 78/4 Nugiel A. pacz. szcz. 
Graniczna 16/21 Sierpiński M. p szcz. 
Grodzieńska 22 Kołodziejska p. szcz. 
Grabowska 10/12 Oberman J; p. szcz. 
Grzybowska 64/2 Modrzyckl Z.

kompl. biel. osob. 
Grzybowska 76/22 Popławski F.

kompl. b ie l osob. 
Grzybowska 29/lu Baczek bluzka weł. 
Grochowska 16/35.. Turski B. p. sick. 
Grochowska 155/1 Piauko S. p. szcz. 
Grochowska 41,22 Teklipska A obuw. 
Górska 32/A Skrzypczak J. p szcz. 
Górnośląska 11751 Tomaszewska p, r t.  
Górczewska 15/125 Ostałowski-

-  :pateten
Óórczew.ska 105/11 Njęwchowska M- 

kompl. biel. osob. 
Górczewska 15/A Stupińśka M

kompl. biel.- osdb. 
Górczewska 75 Wlazłowski J , p. szcz; 
Górce Kolonia 9 Paęiorkowska obuw-. 
Gęsia , 101/13 Gmsbersky, płaszcz gum 
Ucsia 25/A Dobrzyński B., p. szcz. ' 
Cuunińskii 12 Ktrsy M. kom Mil. okob 
Handlowa 1/6 Mroczek Ś. p. szcz. 
Hoża 61/12 Kurnatka-T. piłką foofłtal. 
Hortensja 5 46 Przybylowski W. zeg„ 
Hrubieszowska 1074 Krajewski p. sz. 
Huculska 1/27 Jaworek aparat, fotogr. 
Jagiellońska 52/A Biedrzycka J

serwis owocowy 
Jagiellońska 11 W erner A. żyrandol, 
Jamnówka 16'? Łv«’k F. nacz. szcz, , 
Jana HI 9/16 Żmuda F. kom. biel. stół. 
Ks. Janusza 71 Olczak E. stolik 

 ̂ Sw. Jańska 29/31 W itkowska S.
płaszcz gumowy' 

K*. Jaremy 6/7 Malinowski J.- p. szcz. 
Św. fańska 14/11 Abramowski p. **.

Jam Kazim. 1/2 Słupczyński L.
płaszcz gumowy 

Jasna 5 Różańska C. kozetka 
Sw. Jerska 30 Finkelkraut F.

kompl. biel. osob. 
Sw. Jerska 20 Piątek F. zegarek 
AL Jerozol. 73/38 Komendarcżyk W.

6 ręczników
Al. Jerozol. 125 Norberczak p. szcz. 
Al Jerozol. 97 Trawińska aparat fot.
Juljanowska 31/32 Michałowska J.

komol. biel. osob. 
Jttljanowyska 8/17 Burs W.

kompl. biel. osob. 
Al. Jurskiego 30 Rymer A. p. szcz. 
Kapitulna 5/16 Bystrzak F. obuwie. 
Kawcza 62/1 Niesłucbowski zegarek 
Karolkowa 2S/9 Marchlewicz tapczan 
Pi. Kazim. Wielk 10/61 Kozera p. sz. 
Kacza 12/7 Balińska J. 6 ręczników. 
Kacza 20/18 Zielińska S. p sźcz. 
Kazimierzowska 81/7 Roslan p. szcz. 
Kamienna 10 Dąbrowski K. firanki. 
Kawęczyńska 20/15 Łokieć I. obuwie 
Kawęczyńska 17/7 Karpińska Z. p. sz. 
Kawęczyńska 31 '35 Ouziak 6 ręcznik. 
Koszykowa 71 Białkowska J. p. szcz. 
Koszykowa 7/14 Bernadkiewicz p. sz. 
Koszykową 50/34 Pałkowa M. p. sz. 
Kozielska 14 Orzechowska' fi."

kompl. biel. osobistej 
Konopacka 6 Mizińska S. pacz. szcz. 
Konopnickiej 35 Baf.szcz F. p. szcz. 
Kowieńska 15 Rilip F. firanki 
Konw'ktorska 5 Palka A. 6  ręcznik. 
Kościelna 10 Doman A. pacz. szcz. 
Kobielska 70 Mazurkiewicz K.

kompl. biel. osobistej 
Koweiska 6 Schodowska pacz. szcz. 
Kościuszki 35 Dąbrowską J. kom.

kosmetyczny 
Konarskiego 7 Falkowski F. obuwie 
Kolejowa 41 Grzybek kom. biel osob. 
Krplewska 29 Zalewska W. p. szcz. 
Królewska 18 Cimek kom. biel. pośc. 
Kro'chmalna 73 Pyrzyna W. p. szcz. 
Krochmalna 58 Paradowski J. p. szcz. 
Krochmalna 50 Borowska aparat fot. 
Krochmalna 53 Rojalska S. obuwie 
Krocnmalna 81 Chmieliński J. p. szcz. 
Krochmalna 69 1 osiczyk 6 ręczników 
Krochmalna 36 Bronowicz M. p. szcz. 
Krucza 11 Pacia W. komp. biel. osob. 
Krucza 7 Jędrzejewska 3 pary pończ. 
Krzywe Koło 10 Lewandowski p. sz. 
Krzywe Koto 10 Barcz J. 3 pary poń. 
Krużyńska 17 Zielińska S. p. szcz. 
Ai. Krakowska 88 'Tomczak W. p. sz. 
KraśżcWśkiego 8 P ietrzak R. P. szcz. 
jKrypska 12 Kałuża ubranie dziecięce 
Krymczna 30 Kotyński T. piłka foot. 
Kleczewska 6 Eratowska W. p. szcz. 
K siążęca'7 Szabłowska E. pacz. szcz. 
Sw. KfżTska ^"Gajewski S. p. szcz. 
FI. WvKrzW5y 4/6 Rybus S. kom. biel. o. 
Kurpiowska Jastrzębski serwis kaw. 
Kwiatowa 8/10 Popiel S. pacz. szcz. 
Laskowa 11 Krawczyk J. p. szcz. 
Liwska 16 Żukowska J. serwus stoi. 
ll-ygo Listopada 26 Traczyk K. p. sz. 

j l - g o  Listopada 34 Kamiński J. p. sz. 
S ltew ska 7 Waśkiewicz Z. pacz. szcz. 
Lipowa 9 Kuciewicz W. p. szcz. 
Ludwiki 5 Janczyk J. 6 ręczników 
Lupeckiego 18 Koper K. obuwie 
Lubelska 23 Wójcicka J. p. szcz. 
Ludna 9A Czuj W. paczka szczęścia 
Leszno 6 Kozłowska K. paczka szcz. 

-DesWio 113 Janowski S. paczka szcz. 
Leswto 86 Jakubiak J. paczka szcz. 
Leszno 146 Ledermati S. paczka szej. 
Leszczyńska 11 Szmidt Ci. 6 reczmk 
Lewicka 17 VVodvka kom. biel. osob. 
Leśna 54 Ptktilski L. pacz. szczęścia 
Łazienkowska 22 Drwęcki B. paltko

dziecięce
Łomżyńska 13 Śpiewak J. obuwie 
Łomżyńska 38 Dobrzyńska J. suknia 
Łochowska 19 Rybińska H. p. szcz. 
Łochowska 5 Tomczyk |. p. szczęścia 
Łochowska 12 Potniemy W. kompl.

bielizny osob. 
Łucka 33 Maliszewska S. p. szczęścia 
Łucka 26 Chrzanowska F. obuwie 
Łucka 12 Szumowski M. obuwie 
Łubkowska 13 Kołodziejski S. p. Szcz. 
Al. 3-go Maja 14 Wojciechowski J.

kompl. biel. osob. 
AJ™ ./rwa 11 Dziubjński J obuwie 
M arjińaka 9 Skudlarz J. obuwie 
Muła 15 Przybylska J. łóżka 
Marjertsżtadt 11 Adamkiewicz 1. 3 pa­

ry pończoch
MAdalińskiego 33 Bunirka M, p. szcz. 
Mądaiińskiego 13 Kapisz A oouwie 
Marymoncka 1/b Kotoński J. kompl.

bielizny stołowej 
Mari/moneka 64 Zając K. p. szczęścia 
Marymoncka 15 Tynecka A. p. szcz. 
Marywilslęa 18 Klimiiik M. p. szczęścia 
Marszajkowska 4 Pionka M. p. szcz. 
Marszałkowska 69 Stankiewicz Z. 3 

- '  - ■ pary pończoch
Marszałkowska 115 Gędzikowski S.

paczka szczęścia 
Markowska 14 Turczynowicz j. pacz 

ka szcześc a
Marji Kazim. 19 Gwiazdowski A pacz 

ka szczęścia 
Marji Kazim. 33 Łodziński P. kapa 
Młpcińska 12 Andrzewski M. p, szcz. 
Młynarska 14 Brzeski W. kompl. biei.

osob.
Młynarska 13 Kania M. p. szczęścia 
M łynarka 64 Olszewski W. p. szcz. 
Młynarska 18 Krysiak S. s>. szczęścia

Młynarska 21 Kowalska J p. sz częfC— 
Mokra 7/a Paszkowski J. kozetka 
Mokotowska 19 Rutkowska S. p azcz. 
Moczydło 30 Zambrzycki B. zegarek 
Moniuszki 10 Siełlecki R. kompl. biel.

osob.
Męcińska 7 Slusaiczyk K. p. azczęśc. 
Miodowa 17/19 Grześnik M. torebka 
Miła 66 Tuszyńska B. p. szczęścia 
Miła 24 Jóźwik S. poczka szczęścia 
Mickiewicza 30 Najdziak R. p. szczęśc. 
Miedziana 7 Żółtek E. obuwie 
Miedziana 15 Brzozowski W. kompl.

bielizny osob. 
Mińska 27 Kropielnicki K. kompl. biel.

osob.
Muranowska 44 Wachter S. p. szcz. 
Nadwiślańska 7 Kulikowska P. kompl.

bielizny osob. 
Nabieiaka 8 Mrozowski J. szafa 
Nalewki 34 Glezer J. p. szczęścia 
Nowowiejska Stroiński żyrandol 
Nowowiejska 50 Migas J. p. szczęśc. 
Nowv Zjazd 6 Krasowski T. p szcz. 
Nowy Świat 69 Mazurkiewicz j. kom­

plet bielizny osob 
Nowy Świat 5 Sadowska H p. szcz. 
Nowe Miasto 6 Mańkowska M. pacz­

ka szczęścia
Nowomiejska 11 Woźniewski K. gar­

nitur męski
Nowolipie 57 Marzec K. p. szczęścia 
Nowolipie 20 Wąsik L. p. szczęścia 
Nowol pic 49A Sznycer |. kompl, biel.

stołowej
Nowolipie 56 Bożęcki W. obuwie 
Nowolipie 18 Komplerowicz G. p. szcz. 
Nowolipie 28 Kozerska A. p. szczęśc. 
Nowolipki 72 Waloch E. p. szczęścia 
Nowolipki 38 Wiśniewski M. p. szcz. 
Nowolipki 41 Fligiel A. 6 ręczników 
Nowiniarska 9 Stankowski A. pobyt

na wsi
Nowogrodzka 2A Bieńkowski S. b

ręczników
Nowogrodzka 14 Antoniewska H. ser­

wis owocowy 
Nieśv.iecka Szenajch J. p. szczęścia 
Niska 71 Kulka C. bluzka wełniana 
Niska 16 Możdzień T. komp. biel. osob. 
Niemcewicza 29 Łęcka J. p. szczęścia 
Oboźna 2 Janiszewski E. kompl. biel.

osob.
Obozowa 1 Jaworski W. palto damsk. 
Obozowa 12 Bujacz J. obuwie 
Ogrodowa 26A Protas D. kompl. biel.

osob.
Ogrodowa 61 Czeczot S. p. szczęścia 
Olkuska 6 Poński M. pitka footballowa 
Oiesińska 4 Żera S. kupon na ubranie 
Olszewska S Wróblewska K. p. szcz. 
Okopowa 18 Gorczyńska S. p. szcz. 
Okopowa 28 Maciak J. p. szczęścia 
Okopowa 44 Stanisławska M. pacz­

ka szczęścia
Okopowa 22 Kłopotowski B. p. szcz. 
Okopowa 39 Jakubowski S. p. szcz. 
Opawska 16 Norwid S. p. szczęścia 
Opaczewska 46 Dryliowa E. kompl.

bielizny pościelowej 
Opaczewska 24 Tomczyński K. pacz­

ka szczęścia
Opaczewska 4 Banasiak A. p. szczęś. 
Opalińska 17 Smolniak B. p. szczęśc a 
Ordynacka 11 Reciak J. obuwie 
Ordona 20 Rakowska H. serwis stoi. 
Ordona 5 Gałązka J. pac?, szczęścia 
Orla 13 Miszczak S. pacz. szczęścia 
Ożarowska 35 Wernerówna O. kom­

plet kosmetyczny 
Ożarowska 25 Gajzler F. p. szczęścia 
Ostrowska 17 Podlcwskn A. p. szcz. 
Ostrowska 17 Zielińska W. p, szczęs. 
Oszniiańska 28 Osiatlacz M. komplet 

bielizny osob. 
Bawia 61 Pijewska ,M. suknia letnia 
Pawia 27 Śliwińska T. 3 p. pończoch 
Pawia 92 Rutkowska S. 3 pary pończ. 
Pawia 65 Wróblewski P. p. szczęścia 
Pańska 58 Kostrzewa B. p. szczęścia 
Pańska 90 Gwiażdzińska M. p. szcz. 
Pańska 1 1 1  Klisińska J. p. szczęścia 
Pańska 85 Maraszkiewicz W. kompl.

bielizny stołowej 
PI. Parysowski 1 Wasiak F. p. szcz. 
Palesty ńska 1 Krzemiewski E. p. szcz. 
Prosta 38 Kuźmiński W. kompl. biel.

pościel.
Prądzyńskiego 19/20 Wa!irhnowrski A.

kopi. biel zny osob. 
Przyokopowa 3 Nowak A. obuwie 
Przemysłowa 6 Szymański M p. szcz. 
Przem ysłowa 12 Kleszczy rtski S. pacz 

ka szczęścia
Przemysłowa 12 Kieszczyński St pacz 

ka szczęścia
Przyrynek 15 Baryłko paletko dziecięce 
Przejazd 10 Pawliczyn I. 6 kieliszków

z tacą
Płocka 67 Kwiatkowski B. kapelusz 
Piwna 7/9 Swątecki W. p. szczęścia 
Piękna 47 Podgórska j. firanki 
Piękna 18 Bogdziewicz F. p. szczęścia 
Piotra Skargi 8 Lipiak A. p. szczęścia 
Piaskowa 12 Lewandowksa W. pacz­

ka szczęścia
Piekarska 14 Ziębicki W. p. szczęścia 
Podchorążych 23 Kieszkowski kołdra 
Podcho-.ążych 79 Czubkówna kompl.

biel zny stołowej 
Powązkowska 12 Szkatulnik W. kom­

plet bielizny osob. 
Powsińska 75 Lewandowska K. palto

damskie
Polna 50 Kos W. tapczan
Połąska 12 Skorupska J. p. szczęścia
Podwale 42 Brzeszczyńśki F. p. szcz.

Puławska 58 W tjcikówna J. torebka 
Puławska 55 Sadkowski W, p. szcz. 
Puławska 12 Płużyńska J. p. szczęścia 
Radna 17 Majewski S. kompl. biel os. 
Radzymińska Szosa Kosiński P. pacz 

ka szczęścia
Rakowiecka 5 Małecka W. palto dam. 
Redutowa 13 Kosmar M. maszyna do

szycia
Rybaki 14 Cholewiński A. rower 
Rybaki 31 Koziak M. paczka szczęścia 
Rozbrat 48 Kieszkiewicz M. p. szcz. 
Sandomierska 21 Matuszewicz M. 0-

buwie
Sowia 2 Laskowski L. obuwie
Solec 67 Jędrzejewska J. 3 pary poncz.
Solec 8 Chmielewski .J pacz. szczęścia 
Solec 52 Jachimowska M. serwis stoi. 
Sokołowska 16 Biwcr B. p. szczęścia 
Skierniewicka 34 Szymański J. piłka

footbalowa
Siedzibna 45 Gniedziński S. p. szcz. 
Siwierska 7 Kuźnia M. pacz. szczęścia 
Sienna 22 Chajęcka Z. kompl. hiel. os. 
Sienna 21 Kraszewska H. p. szczęścia 
S enna 94 Jaszcza* A. 3 pary pończ. 
Sienna 88 Komendarcżyk E. p. azcz. 
Siedlecka 17B Kuśmierczyk C. piłka 

footballowa
Sielecka 3 Rondjo A. pacz. szczęścia 
Sprzeczna 8 Baikowska J. serwis owo

cowy
Starynkiewicza 3 Jędrzejewska H

komplet bielizny osobistej 
Stalowa 36 (Grabowska E. zegarek 
Stolarska 3 Fijałkowska Ił. obuwie 
Stawki 36 I igajski E. pacz. szczęścia 
Strzelecka 48 Domańska Agn. p. szcz. 
Staszica 1 i Gosk j. paczka szczęścia 
Spokojna 3 Miazga J. kompl. biel. os 
Smocza 18 Piątek J. pacz. szczęścia 
Śliska 34 Danielewicz J. p. szczęści* 
Śliska 54 Żak M. obuwie 
śliska 37 Panek A. paczka szczęścia 
Śliska 14 Kołodziejczyk E. pól tuz. tyż. 
Stawińska 13 Kowalczyk F. tapczan 
Sybilli 18 Bogacka H. kompl. kosmet. 
Syrokomli 9 Szymańska M. p. szczęS. 
Sukcesorska 3 Peigalowska Z. kom­

plet bielizny osob. 
Środkowa 23 Małkus |. p. szczęścia 
Szczęśliwicka (Kolonja 54) Chojeckt 

L. paczka szczęścia 
Szczęśliwicka 30 Jarzębska G. kom­

plet kosmefycz. 
Szkolna 32, Okęcie Strzeszewski T.

obuwie
Szeroki Dunaj 5 Cieślak J. zegarek 
Srocza 5 Bańkowa J. pól tuż. tyżecz. 
Targowa 44 Święcicki M. kompi. biel.

osob
I argowa 22 Stańczak M. p. szczęścia 

Towarowa Kostek K. pacz. szczęścia 
Tykocińska 9/11 Szafaryn M. p. szcz. 
Tunelowa 15 Podsiadłowski W. pacz.

szczęścia
Ursynowska 34 Możdżeń E. kompl.

naczyń kuchennych 
Widok 22 Balińska L. pacz. szczęścia 
Willowa 2 Kosiński j. pól tuż. łyżecz. 
Wilanowska 24 Krzyżewski E. obuwie 
Wiktorska 2 Gołębiewska S. p. szcz. 
Wiosenna 7 Niewęgłowski M. p. szcz. 
Wileńska 59 Grzechnik R. p. szczęścia 
Węgierska 19 Ciemmewska S. pacz­

ka szczęścia
Wolska 143 Bazylska S. 3 pary pończ. 
Wolska 44 Szwech S. pacz. szczęścia
Wolska 109 Staszewski F. obuwie 
Wolska I Ziółkowska H. p. szczęścia 
Wolska 54 Trojanowska J. kompl.

bielizny osobistej 
Wolska 26 Protasiewicz J. p. szczęśc. 
Wolska 74 Kisieliński j. kompl. biel.

stołowej
Wronia 30 Skwara K. kompl. biel stoł. 
Wronia 52 Kuźma J. pacz. szczęścia 
Wybrzeże Saskiej Kępy 30 Górniak R.

kozetka
Zacisze, Krzywa 8 Krysiak M. p. szcz. 
Załuski Taraś S. kompl. biel. osob. 
Zagłoby 1 Kramarski J. p. szczęścia 
Zachodnia 3 Jurkiewicz M. 6 ręcznik. 
Zawisz.y 1/3 Karaśkiewicz S. p. szcz. 
Zamenhofa 24 Janeczkówna W. kupon

na ubranie 
Zamojskiego 18 Majerowa E. kapa 
Zajęcza 7 Kleczewska H. p. szczęścia 
Zaokopowa 6 Morawska B. pół tuż.

łyżeczek
Zakatna 11 Sikorski A. p szczęścia
Ząbkowska 9 Trentowski A. obuwie 
Złota 81 Zieiftal A. pacz. szczęścia 
Złota 48 Porucznik S. kompl biel. os. 
Zielna 41 Grzyb K kompl. biel osob. 
Ks. Ziemowita 20 Prusiński M pacz­

ka szczęścia
Zwrotnicza 5 Szteicer R. kompl. biel.

osob
Żórawia 49 Sawujkajtys A. 3 pary

pończoch
Żelazna 58 Milczarek M. ubranie dzie­

cięce
Żelazna 22 Knedler E. pól tuż. iyżecz. 
Żytnia 47 Wrotnowska J. p. szczęścia 
Żytnia 47 Kamiński S. p. szczęścia 
Żytomierska 4 Kowalski P. p. szczęśc.

ALEKSANDRÓW KUJ.
Tejchman .1. pacz. szczęścia.

BIAŁYSTOK
Anihrożej W. paczka szczęścia. 
Dąbrowska Z. paczka szczęścia 
Noga J. paczka szczęścia.
Wojna J. kompl. kosmetyczny.
Oawi*ńczuk M lenMea.

Chotowski J. zegarek 
Efenberg J. paczka szczęścia. 
Bukowski H. .1 pary pończoch.

BĘDZIN
Komorowska F. paczka szczęścia.

BRACŁAW 
Zwotak W. obuwie.

BORYSŁAW
Stach J. paczka szczęścia

BRODNICA
Gabryel W. pól tuz. łyżeczek

BRZEŚĆ N/BUGIEM
Romański W paczka szczęścia

CHEŁM LUBELSKI
Niewiadomska T. paczka szczęścia

CZĘSTOCHOWA 
M:onc E. paczka szczęścia 
Wnuk W. paczka szczęścia 
Raicher M. aparat fotograliczity 
W ajuberg G. 3 pary pończoch 
Lewandowska .1. kompl. hiel. stolowet

DROHOBYCZ 
Szwarc E. paczka szczęścia 
Sondel Z. komplet do golenia

GDYNIA
Ochocińska S. 3 pary pończoch 

GOSTYNIN 
Boguszewska A. paczka szczęści* 

GRAJEWO 
Chojnowska S. obuwie 

GRODNO 
Eysmont D. kompi. biel. pościelowe 
śz.ypszak K. kompl. kosmetyczny.
Swieściąkówna S. paczka szczęścił 
Opala J. 3 pary pończoch 
Hajduk E. obuwie 
Wtche R paczka szczęścia 
Kryłow S. paczka szczęścia

GRODZISK MAZOW.
Woliński B. obuwie
Muszyńska S. kompl. kosmetyczr*-’

GRUDZIĄDZ
Szajnowska S. paczka szczęścia 
Doniszewski M. paczka szczęścia

HOROCHÓW
Owczar L. paczka szczęścia

JĘDRZEJÓW
Majewski K. paczka szczęścia

KALISZ
Rabe J. 3 pary pończoch 
Wasilewski J. kompl. do golenią

KAMIEŃ KOS2;. 
Kaczmarek A. poł tuzina fyżeczel^

KATOWICE
Podlewska M. bluzka weiniana

KOŁO
Lewandowski T, pacz. szczęścia 
Zabłocka M. kompl. kosmetyczn.

KONIN
Duszyński W. paczka szczęścia. 
Urbańska J. paczka szczęścia

KOZIENICE 
Oajewski St. paczka szczęścia

KRAKÓW

Nikiel K. paczka- szczęścia 
Kozłowska A. kompi. kosmetyczny 
Zęba S. kompl. kosmetyczny 
Gotąbowa J. Kompl. bielizn, damsl 
Malarczyk K. paczka szczęścia 
Ochenduszko J. paczka szczęścia 
Spytkowski J. paczka szczęścia 
Dudzik A. obuwie 
Ziemba A. paczka szczęścia 
Mirochna J. aparat fotograficzny 
Pomykalska W. paczka szczęścia 
Kunecki J. paczka szczęścia 
Dyrkówna J. 3 pary pończoch 
Serafin A. paczka szczęścia 
Chmura F. obuwie 
Kurażvk J. aparat fotograficzny 
Wnętrzak W. piłka footballowa 
Sitarz K. paczka szczęścia 
Miniałkówna E. obuwie 
Kzeinik K. paczka szczęścia 
Bigaj W. jjotefon 
Fetrykiewicz J. paczka szczęścia 
Redel K. komplet do golenia 
Kotarbianka M. 3 pary pończoch 
Rzembiński A. Zegarek 
Bielik R. paczka szczęścia 
Matagowa J. paczko szczęścia 
Brazuchowa K kompl. biel oairtski®, 
Romanowska F. paczka szczęścia 
Dąbrowska H. paczka szczęsc a

Krotoszyn |anikowski S. p. szczęśua 
Kutno Reniger H. p. szczęścia 
Legjonowo Skowroński j. p. szczęści? 
Lublin Księżycki j. tapety 
Lublin Boguk M, pacz. szczęścia 
Lublin Załoga S. pacz. szczęścia 
Lublin Łuszczyńska J. p. szczęścia 
Lubartów Kostjan F pacz. szczęsc a 
Łazy Polinawska S pacz. szczęścia 
Łódź Olszewski I . parasol 
Łódź, Poznański M. zegaick 
Maków Mazow. Kobylińska paczka

szczęścia

D alyyy c ią g  p ro m jo w an y c h  nz 
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oruń W kherk ewłcj A. p. ■ eczrid t 
Uniejów Psusyljus* J. p. tłc łęścw  
Wądrzeźno Ćwiklińska C. maszynka

da m ifja
WILNO

Włochowska W. kopL kosmetyci. 
Kulisz W. płaszcz gumowy
Łopaciński S. pacz. szc^ęsda
Cirhocinski I. obuwie 
Dietłowski W. paczka sżczęśda 
Laskowski A. pirfg-pong 
1 lonidrzew ski C pacz. szczęścia 
Joniewiczowa S. paczka szczęścia 
Szuszkiewicz :F. kapa 
rarszutó W. obuwie 
Sienkiewicz J. paczka szczęsvn» 
Jankowska P paczka szczęścia 
ijtolszcwwi B. kompl. kosmetycz. 
Sikom I', egarek
Jakubowska S. aparat fotograficzny

Wiochy, Sadowski P. pacz. szczęścia 
Wiochy Grochowska S. p. szczęścia 
Wiochy Kryst W. pacz. szczęścia 
Włocławek rakulska J. p. szczęścia 
V\ łocławek Wójcik L. pacz. s z c z ę k i  
Włocławek Skibińska J. p. szczęścia 
Wyszków Golinowska W. p. szczęścia 
Zainosc Rleskaczyńska J. p. szczęścia 
Zdolbunow Ziomek H. 3 pary pończ. 
Złoczów Rogaczewski F. obuwie 
Żarki Trepka H. 3 pary pańczoch 
Zegrze Loniper J. pacz. szczęścia 

rardów Lange H. obuwie 
Żyrardów Kościołowi W p. szczęścia 
Ż .rardow  Kryger.,G. p szczęścia

Milanówek dH  .v  Z. p. fceo^ścia 
Milanówek W erner WL p. szczęścia 
Mińsk Mazow. Prosnowski S. p. szcz. 
Mława Lebiclowa Z. 3 pary pończoch 
Mława Męka W. p iczka szczęsna 
Myizkow Wilgowa A. pacz. szczęścia 
Narewka Talma M. pacz. szczęścia 
Nasielsk Brzeziński M. pacz. szczęścia 
Nasielsk Rucińska A. pacz. szczęścia 
Nowe Miasto Dulla W. p. szczęścia 
Opole Lul. Szubiakowska J. 3 pary

pończoch
t  łstrow .ec Walas W. pacz. szczęścia 
Rock Jóźwiak A. paczka szczęścia 
r ruszkow Cieślak S. Paczka szczęścia 
■Pruszków Gorzkowska J. 3 pary

pończoch
Pruszków Baum St. 3 pary pończoch 
Przasnysz jarosz W. Dacz. szczęścia 
Pułtusk Rupiewicz B. obuwie 
Radom Majewska S. pacz. szczęścia 
Rawa Mażow. Lembowicz M. p. szcz.. 
Rypin Łazewski J. pacz szczęścia 
Siedlce Krasnowoski J. parasol 
Sł. kółka Za ąc P. pacz. szczęsne 
Somp 3lr5 Rybicka M. pacz. szczęścia 
Sosnowiec Kwiatkowski J. p. szczęśc. 
Sosnowiec Paszta W. pacz. szczęścia 
Szczuczyn Sawczerko P. p. szczęścia 
Tczew Kalitowski A, obuwie 
Tomaszów Maz. Kaczmarek E. pacz­

ka zsczęścia 
Tc maszt w Maz. Skorupińska F. pacz 

ka szczęścia 
Toruń Januszewski W. pacz. szczęścia

Niewinnie oskarżony o szpiegowstwo
( in. J Podczas, gdy były poru­

cz n ik  arm|i szkockiej, Baillie Ste 
w art, bohater sensacyjnego pro 
ce u szpiegowskiego, odbywa 
za murami ■•Więzienia" karę 4-ch 
lat, przyiaciele i krewni jego £zy 
tiia Nadludzkie wysiłki, by dopro 
wadzić od rewizji procesu.

Z d an iem  fachowców bowiem, 
pruccs przeciw por. Stewartowi 
je s t jeszcze jednym dowodem, że 
na sa li sądowej coraz częściej 
r d a rz a ją  się tragiczne pomyłki. 
Omyłki sądowe, niestety, były 
d ość  często notowane a proces 
S te w a r ta  — właśnie jako wynik 
m y ln y ch  decyzyj —  winien być 

.ostrzeżeniem !
Prasa przypomina jednocześ­

nie szczegóły procesu Por. Ste­
w art był oskarżony o szpiegost­
wo na rzecz Niemiec. Zarzucoro 
mu, źe sprzedaw ał Niemcom 
przez pewien czas plany budowy 
nowych czołgów i L <L

Podczas procesu watką rpłę 
odegrał notę:, znaleziony w  cza­
sie rewizji osobistej u Stewarta 
W  notesie tym znaleziono rysun­
ki fortec tanków it. d. Stewart

tłumaczył się, że rysunki te były 
nju potrzebne do studjów.

Najbardziej jednak obciążały 
•porucznika listy, otrzym ywa­
ne z Berlina od niejakiej Mar- 
ji Luizy. W ostatnim  liście Marja 
Luiza przesłała Stewartowi pew 
ną sumę pieniędzy...

Przed trybunałem Bailli oś­
wiadczył, że M arja Luiza prze­
słała mu pieniędze tylko dlatego, 
iż znała jego ciężkie warunki ma 
terjalne.

Poza tern nigdy nie spotykali 
się. Sąd sceptycznie odniósł się 
do tych zeznań, uważając, że 
M arja Luiza odgrywała rolę łącz 
nika między centralą szpiegow­
ską a Słpwartem.

Pizyjaciele Stew arta postano­
wili za wszelką cenę znaleźć 
Marję Lutze, ale rezultat był ten,

: na wezwanie stawiło się 8 ko 
biet, które oświadczyły, że zm  
ją Stew arta i mogą świadczyć o 
jego niewinności. Zapał niewiast 
szybko ostygł.

/  tymczasem tajemnicza M ar­
ja Luisa jest nieuchwytna.

N a w y c i e c z k ę
Piękna pogoda sprzyja urządzaniu 

wszelkiego rodzaju wycieczek i majó­
wek. Aby wycieczka była udana pod 
każdym względem, musimy zwrócić 
uwagę, na niektóre pozorne drobiaz­
gi, które jednak, jak się potem, już na 
samej majówce okazuje, posiadają du 
że znaczenie.

A więc w pierwszym rzędzie — po 
myśl my o._ kwestji toaletowej. Jak 
się ubierzemy na wycieczkę? ■ Joierze 
my się lekko, wygodnie i praktycznie. 
Tak, abyśmy nie potrzebowali pod­
czas wyprawy zwracać ciągle uwagę 
na to, aby ubranie nie zniszczyło się, 
obawiać się deszczu i Ł p. Wobec te 
go — pani pomyśli o tern, żeby na 
majówkę włożyć jakąś lekką, ładną 
sukieneczkę (płócienną, creponową, 
z shantungu, kanwy i t. p.) przybraną 
kolorowym paskiem, lub białym koł 
nierzykiem, co wygląda zawsze ład­
nie i miło. Jeśli dzień jest niepewny 
i chłodniejszy nieco, niezastąpiona bę 
dzie w tym wypadku bluzki ze spód­
niczką, dopełniona kolorowym pulo­
werem lub wełnianą kamizelką bez rę 
kawków. Naturalnie, że nie zapomni­
my o płaszczyku, a najpraktyczniejszy 
jest w tym wypadku — nieprzemakal 
ny.

jeśli chodzi o wygodne i odpowied­
nie obuwie, to pani włoży wygodne 
pantofelki na niskich obcasach, dooeł- 
nione fildekosowemi pończoszkami, 
lub skarpeteczkafni. Na główce — zrę 
czny berecik baskijski, lub ocieniają­
cy i zabezpieczający od słońca kreto- 
niak. Pani w ten sposób ubrana nie 
będzie potrzebowała obawiać się, że 
zniszczy kostjum, lub nową suknię, 
poza tern będzie się na pewno czuła 
wygodnie i swobodnie, a to iest n a j­
ważniejszym warunkiem udanej ma­
jówki.

A teraz parę słów o toaletach dla
panów...

Oczyv iście, że odrzucamy precz, 
nieznośnie niewygodny sztywny Koł­
nierzyk. Zastępujemy go miękkim, 
ładu e wiązanym, długim krawatem. 
Jeszcze wygodniejsze jest noszenie 
na wycieczki koszul sportowych, któ­
re poj walają na wykładanie i otwiera 
nie kołnierzyka. Garnitur powinien 
być również . możliwie wygodny, i 
unikamy wobec tego wkładania na 
wycieczki garniturów zupełnie no­
wych, na które należy uważać, żeby 
nie rozedrzeć, pognieść i t. d. Wystar 
czy wówczas doskonale, starszy, nie­
co już podniszczony. A najlepiej bę­
dzie, jeśli pan włoży krótkie sportowe 
spodnie, n marynarkę zastąpi wełnia­
nym pulowerem. Niema nic bardziej 
wygodnego i praktycznego. Do tego

beiet baskijski lub czapka sporto­
wa — i rynsztunek wycieczkowy — 
w komplecie.

Jeśli chodzi o samą wycieczkę, to 
nieleda role odgrywają w tym wy 
padku wszelkie zapasy, które zabiera 
się z sobą. Otóż, powinny być to pro 
dukty przedewszystkiem świeże, a na­
stępnie pożywne i zdrowe. >V tym wy­
padku należy unikać wędlin. O wiele 
lepsze są butersznyty z mięsa domo­
wego pieczenia. A najlepsze i najprak

tyezniejsze są kanapki przyrządzone 
w ten sposób, że wydrążoną w środ­
ku bułkę nakładamy różnemi farsza­
mi, a więc np. drobno siekaną szyn­
ką z masłem, z rzodkiewkami i t. p. 
Zawijamy produkty w czysty papier

d i. •  słodycze, to zabieramy ich jak 
najmniej, ponieważ wywołuj! prag­
nienie. Wskazana jest czekolada lub 
kwaskowe cukierki.

Na samej wycieczce, jeśli rozkłada­
my się obozem, w jakiemś upatrzo-

— najlepiej w pergamin, który jest 
nieprzemakalny i pakujemy do torby 
płóciennej lub walizeczki. Pozą tern 
b. miłym dodatkiem są zazwyczaj o- 
woce — które są narazie leszcze tak 
h. drogie. Zastąpi je smaczna lekko 
osłodzona herbata, z wyciśniętą cy- 
trjiią, lub sokiem domowej rofcoty 
Ten orzeźwiający napoi zabierzemy 
w termosach, lub butelkach. Jeśli che

nem miejscu, rozściełamy na ziemi za­
brane pledy, lub w ostatecznym razie 
płaszcze, gdyż leżenie na wilgotnej 
ni • az ziemi może być szkodliwe dla 
zdrowia-

Spożywając przysmaczki wycieczko 
we pamiętajmy, o n:ezaśmiecaniu te­
renu, gdzje obozujemy, nic to nie jest 
przy im nego leżeć, wśród papierów, 
łupinek od jaj i t  p.

Zamuust w ódki, p iw a, wtna 
Pij śmi stonkę

SIG A LIN A
Ś m i S I s a K a  I m l a l t o  i t s r y l i s o w t n s  
i  h o m o g e n u o w a n  •

I Ą D A C  W S Z Ę D Z I E

ADAM TY-SKI

K t o ? . . .
Z  p a m ię tn ik ó w  in u peK tora M a r c o u

Kamerdyner przyniósł mu whi 
jricy Słyszał, jak Herbert kłó­
cił sie z Parker Pokojów  
k« przyznał- ste i e  dóśł /sza w  
Bzy kłótnie Herberta GreyY z 
Dante Parker pobiegła podsłu­
chiwać. P rzysz ła  za późno, bo 
HerberJ Jaz w yszedł z  pokoju, 
■te -^obiegły jel s ło y a  .iani Par 
koi. która po wyjściu młodego  
G rev a  powiedziała dosłownie:

—  Mnie zadem tnejcwać? Nie 
doczekanie twoje... pijaku!

Gdy, skończyw szy .• zeznanie, 
pokojówka wyszła, sędzia śled­
czy spojrzał na mnie znacząco. 
Zrozumiałem, co chciał przez to 
powiedzieć.

—  Szkoda tylko, panie sędz.o, 
żt ona ma takie alibi — ta mi- 
stress Parker — rzekłem, choć 
niby każde aliłr jest do spraw ­
dzenia.

Sędzia zamyślił się i zauważył:
—  W łaściwie m ożna. to. jakoś 

wytłumaczyć, np. że w  między­
czas*: przyjechała t u z  Paryża, 
dokonała sw ego i wróciła, żeby

U

przyjechać potem, że się tak wy 
rażę, oficjalnie.

Komisarz pokiwał głową:
— W ątpię. Na stacji zauważo 

noby ją, a .nikt jej nie widział 
miedzy1 szóstą wieczór i pół do 
pierwszej nad ranem. A wie 
patl u  na takiej małej stacyjce, 
jak nasza, wszyscy się znają.

- Mogła przyjechać autem...
-i_ Ale co za motyw takiego 

czynu? — zapytałem.
Hm, racja, szukajmy dalej.

O zabitym informacje były nie­
pochlebne. Dowiedzieliśmy się 
uprzednio, że był nałogowym pi­
jakiem —  teraz wyszło najaw 
z ze.znania kucharki, że uniesz- 
częśliwiał swą żonę, podobno 
anielską kobietę, z którą się oże­
nił we Francji.

— Czy pani Grey była wierna 
swemu mężowi? — spytał sę­
dzia śledczy.

Kucharka spojrzała nań nieuf­
nie. *

— Eh; pan sobie zaraz coś 
pomyśli...

—  To już moja sprawa, _  od

ciął zimno. — Proszę odpowie­
dzieć na moje pytanie.

— Mój Boże, toć z naszym pa 
uein świętaby nie wytrzymała!..

  Co pani chce przez "to po­
wiedzieć?

— Ja się tam nasze! pani nie 
dziwię, że chciała skądinąd mieć 
trochę pociechy...

  Proszę wyraźniej mówić!
— Kiedy... No, niby parę ra­

zy panią widziałam z jednym pa 
nem w aucie. Nie tutaj, natural­
nie, tylko w Paryżu, bo ja  tam 
często bywam po różne różności 
dla gospodarstw a... Jak parną 
widziałam, to zawsze była przy­
tulona do tego pana...

Zaciekawiło nas to zeznanie. 
Przed przesłuchaniem państws 
wezwaliśmy jeszcze ową pielę­
gniarkę.

Na nasze pytanie co do przed 
miotu jej rozmowy wczorajszej 
z nieboszczykiem,, wzruszyła ra­
mionami:

—  Zwykłe plotki. Zresztą po­
kojówka mogła się omylić co do 
moich słów. Co się tyczy przed­
miotu naszej rozmowy — cał­
kom  zwyczajnie: pan Herbert 
Grey był, jak zwykle zresztą, pi 
jany i zrobił mi scenę, że nie 
chciałam mu dać alkoholu... .

Nic więcej.?-—  spytał sę­
dzia, patrząc jej. bacznie' w łó czy .■ 
Wytrzymała spokojnie jego spój 
rżenie;

— Nic więcej — odrzekła.
Teraz wezwana została pani

Grey. Bardzo łaana, najwyżej 
dwudziestopięcioletnia, szatynka,
0 łagodnych szarych oczach. Na 
twarzy jej widać było ślady tez
1 zmęczenia...

Czyżby to z żalu po zmarłym 
mężu? W  każdym razie, było w  
niej tyle bólu, a w jej bólu tyłe 
godności, że puczuliśmy dla niej 
mimowolny szacunek.

—  Proszę, niech pani usią­
dzie   zaczął sędzia. —  Wyba­
czy nam pani te przykre formal­
ności, ale obowiązek nie pyta—

Podniosła nań swoje smutne 
cezy:

  Rozumiem doskonale i weą
le panu nie mam za złe... ale...—  
tu przerwał jej nagle dzwonek.
W  pokoju, któryśmy zajęli, znaj­
dował się telefon.

Komisarz ujął słuChawKę:
— Hallo... tak... tak... dobrze, 

w tej chwili... —  i odkładając słu 
chawkę, zwrócił się do sędziego 
śledczego: —  To pana proszą 
do telefonu z prefektury.

Sędzia przerwał na chwilę 
przes!uchanie i podszedł do tele 
fopu:

—  Jestem przy aparacie... A, 
dzień dobry!.. Sam się... Natural 
nie, to upraszcza sprawę . tak.... 
Acha... ciobrze, dobrze... naąuraf 
nie... Dowidzenia.

Pani Grey słuchała z 
e pokojem tai

ściwie tej serji lakonicznych od­
powiedzi. Załatwiwszy telefon, 
sędzia wrócił na fotel i zmienia­
jąc wyraz twarzy, spytał panią 
Grey z podejrzliwym błyskiem 
o k a:

—■ Jakiej natury był? pani... 
znajomość z Albertem Ueniesśe?

Pani Grey była i tak bardzo 
b .a d ? —  zdziwiłem się, jak mo­
gła jeszcze więcej zblednąć.

— Proszę pana... —  zaczęła 
z nagłą decyzją. Nie mam zam.a- 
h M ię wykręcać. To ja... zabiłam 
mojego męża, Herberta Grey al

Oayby przed nami nagle w y - 
Buebł szrapnel, nie zrobiłby więk 
s ze go wrażenia, niż to niesnod2 ie 
w air oświadczenie. Szczególnie 
zaskoczony był sędzia. D ługo let 
nia praktyka jednak nauczyła ka? 
<Jege t  nas panować nad n e rw a ­
mi i po chwili sądzia o d ez w ał su? 
z całkowicie zimną kr w ią:

—  Proszę mi powiedzieć, dla 
czego pani popełniła ten wystę­
pek.

— M.ałam dosyć tego życia! 
—  odparła ze spuszczonemi po­
wiekami. —.D osyć tych poniżeń, 
dosyć tej wegetacji, gorszej od 
śmierci, między brutalnym pńa- 
kiem, jakim był mój mąż i całko 
w icie nieprzytomnym, zdegenero 
wanym teściem.

'— Niech mi pani opowi iak  ł 
pam dokonała swego czynu."
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W zru szający dram at z życia  dziew cząt w ars^aw sK ich

STRESZCZENIE
JAzdostwo Buraccy midi dw«e w ód;. we córld: 18-letnią 

Komę i 16-letn.ą Renię. Pom.mo to zapowiadało się trzecie 
tz.eciątko. Starsze już pracowały jako kasjerki w r-zarze ro- 
■Jziców. Były pilnowane przez nich bardzo skrzętnie. Pewnej 
nócv wszak- e Roma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
Klarowiczem, z którym już od pół roku znałi się i kochali.

Wkrótce ujawniły fie skutki ich grzesznej nrłośc Roma 
'.awiacioiiiiła o tern Janusza, dodając, że juz czas spełnić obie- 
rnu * — poślubienia iej. Chciał sprawę dowiec, ale łak nalegała, 
<e, ale nie przybył.,. Przybył natomias t kto inny Był to Grześ 
„eb uda, miody zarządzający bazarem Burackiego, który p o c ­
iemnię kochał się w Romie.

Nieśmiało oświadczył Się Burackiemu o jej rękę i dostał 
►o mej kosza. Wciąż f t z c ie  liczyia na Janusza. Była o niego 

straszn e niespokojna, przekonana, że padł ofiarą wypadku.
Ukazało się, że wyprowadził się i zniknął bez śladu. 

Z wrażenia Roma zemdlała. Lekarz st wierdził — ciążę.
Koma wrócjyp do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 

udręki. Natomiast Grześ dow edział się od dozorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, że romans między Jrnuszem a Romą trwał pół 
roku.

Koma chciała już wyznać całą ptawdę ojcu, gdy ten nagle 
oświadczył, że wraz z Renią wyjeżdża na trzy miesiące do 
Ameryki. Howst zzymała się w,ęc narażie z powiedzeniem 
prawdy, wyznała ją natomiast matce. Gdy wreszcie Ma* a do­
wiedziała się o stanit córki, ze zmartwienia zachorowała i uro­
dziła martwe dziecko. Natomiast wnet potem Roma urodziła 
zdrowego chłopca, imieniem Henryk. Tego właśnie dzieciaka 
wz.ął Józef za swojego syna po powrocie do domu. Żona i cór­
ka me miały odwagi wyprowadzić go z błędu.

1’ewntgo dnia, gdy cała rędzina wybrała się na Bielany, 
Roma nagle zauważyła przejeżdżającego samochodem Janusza 
Natychmiast powiedziała to Grzesiowg a ten w tej samej chwili 
pomkną) na rowerze za tym samochodem. Po drodze wszakże 
zmjlił trop Wpadł do mieszkania Władysława Junowskiego, 
właściciela podobnego samochodu. Tamten zapewniał, że me 
jest Januszem Klirowiczem, ale Grześ nłe ustępował Wobec 
tego Junowski zgodził s ę nazajutrz iśc do bazaru Burackich 
i pokazać się Romie. Przy okazji uj/zał tam Penie, która wy- 
war a na nim wielkie wrażenie.

Uczywlścre, Roma stwierdziła, le  junowski to nie Klaro- 
wiez. Co gorsza, dziecko tymczajeiti zachorowało i umarło. 
Rozpacz Romy zastanawiała Józet* P  oj cha) ta wieś i spraw­
dził meldunek o urodzeniu htnrysia . Cif ko doświadczony Bu- 
rac ki zabroml córkom pracować nadal w sklepie, uważając, że 
są tam narażone na zbyt wiele niebezpieczeństw.

Częstym gościem bazaru był osta tnio Junowski, który jak 
;iiż wiemy poważnie za.ntereiował fię Renią. Ponieważ zwra­
cało to już Ogólną iłwagę. Grześ oświadczył to Junowsk!eme 
Ten w szaki„ oznajmił, żr ma zamiary najpoważniejsz: i że jest 
zdecydowany oświadczyć się Burackiemu o rękę Reni.

Kenia tiie zwracała na junowskiego najmniejszej uwagi. 
Interesowała się natomiast innym młodzieńcem, bardzo przy­
stojnym. Gdy wszedł, zamienił z nią nieznacznie parę słówek 
orty  kasie, z których wynikało, że się koch-ją. Te fozkcsz.ie 
chwile przerwał rozkaz ojca, by Kenia nie pracowała w skle­
pił.

Gdy rodzice oznajmił Rem, że ktoś się oświadczył o jej 
•ękę, była najpierw uradowana, te  to  ten jej ukochany. Po­
tem natomiast rozczarowała się srodze dowiadując się, że to 
lunów ski. Nie miała wizakżu odwagi przyznać się do t»go ro­
dzicom Potajemnie wszakże kererpandewała z nim nadal. Po- 
r t ar, owiła odrzucić oświadczyny Junowskiego. Natomiast za 
namową Janusza przyszła do niego.

Ce krobifal Jaką nieostrożność 1 Jest zgubiona!
I gdybyź tylko ona... A rodzice co powiedzą? Ro­
ma?... Jakżeż mogła dopuścić, jak mogła pozwolić? 
Oszalała czy co?

Tam w  domu pewno teraz czekają—
Tak też było w rzeczywistości.
Biegano, szukano, dowiadywano się...
Daremnie...
Renia to przeczuwała. Ale nie wiedziała, iak 

okropne rozmiary przybrał lęk o nią
Przypomniała też sobie, jak to kiedyś ojciec był 

przez parę dni bardzo smutny! a potem im tłumaczył 
przyczynę sw ego smutki- •

—  Miałem czarne przeczucia z powodu was 
i Warszawy... o taić śliskim bruku, na którym potyka­
ją się niekiedy niebaczne dziewczęta... Bałem się, aby 
do. główek waszych nie zakradły się złe myśli iuh nie 
w targnęła nuda... Bo nuda przepędza z serc dziewczę­
cych wszystko dobre, a wsącza w nie wszystko, złe... 
Ale... nie mówmy nawet o tern. Ot, zdawało mi się 
i nic więcej... Ołupstwa, nłe warte nawet wspomnienia .

Niestety, nie były to jednak, snać, <riupstwa. Oba­
wy ojca były całkowicie usprawiedliwione. A nawet 
}»ż urzeczywistnione..,

Zdawało sie Reni, że słyszy płacz oica... m atki. 
Romy .. Łzy ich spadały na nią. o kropnym ciężarem, 
topiły ją pogrążały w Odmętach...

Jawiły się duchy fodżiców i Siostry, usiłuiace Ją 
wydobyć z tej zabójczej toni.- W yciągała ku nim ra­
miona.., Daremnie... -

C hrbła wołać.

Ale nie mogła z siebie głosu wydobyć. Nawet
wargi jej się nie poruszały ..

Krzyczało tylko-, serce ..
W tem nagle jakby miała jaldeś jasnow idzenie..
Najwyraźniej ujrzała dom... a w nim trzy istoty... 

najbliższe jej... najdroższe... w  omdleniu... Zbyt silny 
był cios... Nie przeżyją tego chyba... Oto już ledwo 
dyszą... Słabną... Nikną w oczach... Umierają, bo 
już nie mają sił cierpieć dłużej... W szystko siraciło dla 
nich urok i powab, gdy nie było ich Reni, ich piesz- 
czotki, ich oczka w głowie, cudnej, ślicznej Reni...

Umierali... Umierali wszyscy troje... jednego dnia.. 
jednej chwili...

Po chwili już ich w*działa w trumnach... na jed­
nym katafalku... obok siebie... Są bladzi, znierucho­
miali, śpiący snem wiecznym...

Krzyknęła przeraźliwie... I teraz już na cały głos.. 
Ów krzyk lęku i trwogi śmiertelnej wydobył się z jej 
piersi całą mocą...

Kurczowo odpychała rękami straszliw ą zmorę. . 
Ody ta  jakby zbliżała się do niej kurczowo, biedna Re­
ma nie w ytrzym ała .,. Zdawało się jej, że potw ór upior­
ny chw yta ją za gardło, ściska źelaznemi kleszczami... 
Odrzuciła głowę wtył... i zemdlała...

Janusz usłyszał jej krzyk. W biegł do holu i rzu­
cił się ku Reni, w ołając:

—  Dziecinko... co się stało?
Ale Renia, śmiertelnie blada i nieprzytomna, nie 

mogła już odpowiedzieć...
W strząśnięty do gtó ii, ze łzami w oczach, przera­

żony straszliwie, chwycił ją  w ra miona i tulił do siebie 
l  szalonym porywem nagłej tkliwości... Kołysał ją 
w ramionach, jak małe dziecko, myśląc jedynie o tern, 
że musiał ją chyba okropnie nastraszyć, skoro z trw o­
gi aż zemdlała.,.

I póki tak trzymał ją  w ramionach nieprzytomną, 
bezbronną, naw et mu przez myśl nie przeszło, aby ja ­
koś z tego skorzystać... Jego usta nie tknęły, ani jej 
ust, ani włosów, ani czoła, ani szyi...

Stał się dobry, czysty...
Uszlachetniający wpływ miłości sprawił, że by­

ła dlań teraz święta...
Ale... do czasu...
Ody otw arzyła oczy, odzyskała przytomność, gdy 

ożywiła się czarująca twarzyczka Reni, znów rozigrały 
się zmysły w Januszu... Poczuł roznam łętniające cie­
pło jej ciała... Przeszył go dreszcz poźądama, .

Renia spojrzała na niego... Już pierzchnęły 
wszystkie senne widziadła i zmory upiorne... W  tej 
chwili nikt i nic poza nim dla niej nie istniało... Cały 
św iat teraz skupił się w nim jednym, ukochanym, naj­
droższym, który tulił ją w ramionach i spoglądał sw e- 
mi pięknem) oczami, miotającemi skry. Przyw arła doń 
całem swem ciałem riziewiczem i szepnęła słowo, które 
ją  zgubiło:

—  O, jakże cię kocham, mój cudny!...
Już się zbliżały ku sobie ich usta, pocałunków 

spragnione, gdy nagle...
Najnieoczekiwaniej drzwi holu, prowadzące do 

ogrodu, cichutko uchyliły się od zewnątrz...
Powiew wiatru wionął z ogrodu...
Janusz odwrócił się nagle, przypuszczając, źe to 

chyba właśnie w iatr sam otworzył drzwi. Bo któżby, 
skoro całą służbę umyślnie oddalił z domu?...

Nie ujrzał w szakzt drzwi, bo zasłaniał je parawan.
Tymczasem słyszał wyraźnie czyjeś kroki po pu­

szystym dywanie... przyśpieszony oddech, jakby kogoś 
tchnącego oburzeniem, złością i lękiem.

-— Ktoś idzie? —  wyrwało się Wllczycowi.
Renia zadrżała. Zostawił ją  i wyjrzał za para­

wan...
Krzyknął z przerażenia...
Ujrzał postać niewieścią, która zatrzym ała się na 

środku pokoju, jakby me wiedząc, dokąd dalej iść... 
Spoglądała błędnym wzrokiem przed siebie...

Gdy wreszcie dostrzegła W ilczyca, czoło jej 
zmarszczyło się. Całe oblicze zalało się rumieńcem 
wściekłości i żądzą zemsty.

Janusz cofał się, zmieszany, przed tą  postacią, 
która przypomniała mu daw ną zbrodnię przed samem 
rozpoczęciem następnej.

Wyjąkał:
—  Roma... Ro... —  I urwał.
Przyjrzał się. Tak, to ona!... Ale widmo, zjawa, 

czy żywa Roma z krwi i kości?
Owszem, tak, to była żywa Roma, pomimo jej 

śmiertelnej bladości i bezszelestnego jakby powietrz­
nego zbliżania się.

N-e była to już jednak daw na piękna Roma, świe­
ża i rozkoszna, jak teraz — Renia.

Jakaś kobieta, której widok przejmował zgrozą.
Z oczu patrzało jej straszliwie... Jakby śm iertel­

ną groźbą, tak bezwzględną, że Janusz nie miał odw a­
gi bronić się przed nią.

Był cały w jej mocy. Mogła już teraz robić z nim, 
co chciała. Choć był zeń silny mężczyzna, w  tej cŁwf- 
,11 najsłabsza kobieta dałaby sobte % "im rade piorum**

jąeo. A co najdziwniejsze: zjawa minęła go, otarła się 
nawet o niego, lecz nie >dzywaj ąc się doń ani słów­
kiem, zupełnie, jakby go wcale nie b y ło .

Wreszcie Roma i Renia ujrzały się nawzajem.
Renia zawołała:
—  Romciul— RomećkoL-
Roma nie odpowiedziała na to anf słowa. Milczą­

co wzięła siostrę w ramiona i niosła ją ku drzwiom. 
Skąd się wzięia u niej taka ogromna a a? Niewiado­
mo. Zdarzają się chwile takiego napięcia nerwowe­
go, że siły ludzkie potęgują się stokrotnie. Nawet nie 
czuła ciężaru...

ianusz Wilczyc, osłupiały, nawet nie drgnął— 
la progu Roma zatrzymała się,, wciąż nie wypusz­

czając z rąk siostry, która ukrywnła twarz tuląc się do 
łona Romy. Spoglądała druzgocząco na oszołomione­
go Janusza...

Uśmiechnęła się naw et do niego.- Ale był to 
uśmiech straszliwy... Był w nim cały żal, wezbrany 
tygodniami i miesiącami. A zarazem nieubłagana groź­
ba, tak dziwna w oczach, które niegdyś spoglądały na 
Janusza z takiem bezgranłcznem oddaniem I piesz- 
czotliwem rozKOChaniem—

W argi, pobladłe, zacięte, zwolna rozchyliły się 
i głuchy gioc, jakże niepodobny do tego, który szep­
tał mu niegdyś upojne słowa miłosne, zgrzytnął:

—  Januszu... wnet wrócę... czekaj na mnie!—

Jak to się stało, źe Roma nagle znalazła się u Ja­
nusza, skoro przecież mimo wielokrotnych poszukiwań 
nie udawało się stwierdzić jego adresu?

Wiemy wszakze również, że w tej samej chwili, 
gdy samochód wiózł Renię do Janusza, Roma miała 
wizytę pewnej nieznanej jej damy.

Była to Lola Orliczówna, ostatnia kochanka Janu­
sza. Między nią a Romą wywiązała się rozmowa na­
stępująca:

—- Proszę mi wyuaczyć, że przycuodzę, nie zna­
jąc tu nikogo...

—  A co pani sobie życzy?
—  Czy tu mieszka pan Józef Burack!?
—  Tak. To mój ojciec. Ale zachorował. Nie mo­

gę nawet na długo zostawiać go samego. W ięc może 
pani będzie łaskawa szybko powiedzieć, czem mogę 
pani służyć.

—  O, mnie się jeszcze bardziej śpieszy. Jeżeli 
pani ma pewne wiadomości, rzecz wyczerpię w kilku 
słowacn. Chcę mianowicie wyrządzić państwu wielką 
przysługę...

—  Ależ, nie znamy się nawet—
—  Pani mnie rzeczywiście nie zna, ale zato ia 

znam pewne śliczne dzie^czątko, siostrę pani, o ile sic 
nie mylę—

—  Renię?
—  Możliwe, że się tak nazywa. Nie wiedziałam

tego...
—  Ale może pani wie, co się z nią stało*5 Więc 

niechże pani mówi— orędzejl...
—  Właśnie przybywam, aby ją ocalić—
Oczy Romy napełniły się łzami. Spojrzała na Lolę 

z wielką wdzięcznością. Ta wszakże rzekła:
—  O, wcale nie czynię tego z przyjaźni dla pań­

stwa. Z zemsty. Ale mniejsza przecież o pobudki, 
nieprawdaż? Powiem pj-ni, zresztą, w  dwóch sło­
wach. Jestem przyjaciółką Janusza Wilczyca.

—  Janusza Wilczyca? A któż to taki?
—  0 { śliczny chłopiec!— Niech pani sobie wyo­

brazi, że zakochał się w siostrze pani razabój. Od cza- 
su, gdy ją ujrzał w  sklepie, przestałam dla niego ist­
nieć. Najzwyczajniej w  świecle puścił mnie w trąbę. 
Poprzysięgłam sobie, że z zemsty zrobię mu przykry 
kawał... Oto właśnie przystępuję do urzeczywistnie­
nia mojego zamiaru—

—  Wolałabym orędzej coś wiedzieć o Reni,
—  O niej właśnie chcę pani mówić. Otóż popro­

siłam mojego brata Romana Dębniaka (d c  Orliczówna 
nazywam się tylko na scenie), aby śledził Janusza. 
No i dzis dał mi znać, źe około szóstej spotkał sie Janus* 
z Renią... przepraszam: z panną Renią .. na rogu Kra­
kowskiego Przedmieścia i Bednarskiej. Potem szli ra­
zem. zatrzymywali się, jakbv się certowai: . W idocz­
nie mała robiła trudności... Wahała się. To tak zaw­
sze przy pierwszym razie —  brak odwagi. Ale Janusz 
jest stary specjalista, więc jakoś dziewczynę zlmjai. 
Wszystko przewidział i maszynę trzymał dopiero przy 
Koperniku. Co jej powiedz;ał, źe dała się przekonać, 
niewiadomo, ale mniejsza o to. Pewno, jak to zwykle, 
zaproponował przejażdżkę, albo nawet odw:ezienie d i 
domu, jak,kiedyś mnie. I rzeczywiście, odwiózł mme 
do domu, ale do swojego—

V
\> M m  dag nastąpi.



PWPJUJPLIU 5 łr  i

P E Ł N A  T A B E L A
27-ej Państwowej Loterii Klasowej

‘łt-ri dzień ciągnienia
LOTERJA

50.000 zł. na nr: 144482
20.000 zł. na nr: 56395
15.000 zł. na n-ry: 40337 139o90
10.000 zl. na nr: 127277
5.000 zł. na n-ry: 109677 123bóO
2.000 zł. na nr: 116324

j s i & r  w  ' * * *  * ■ * *
5087 32170 * *

400 zł. na n-ry: 4709 140z9p 36050 
83821 123941 130612 138592 

250 zł. na n-ry: 159 29277 626 32068 
38446 46043 56069 59147 80301
108141 135297 141263 154188p 

200 zł. na n-ry: 102 4240 4947 53J1 
17172 21064 21417 21846p 23591 31139 
39219 45918 928 51407 52047 53848 
55403 658 780 51524 61565 65950 
67899 77132 78543 78594 84033 86265 
95536 105690 107159 106663 108761 
112908 115366 120223p 121758 133820 
137609 143500 151480 154310p

STAWKI
53 191 246 96 345 436 735 811 937 

;1223 439p 92 881 99 2045 76 80 191 
259 392 436 70 3025 98 H6 218 312 
638 909 4167 316 427 581p 669 75óp 

,5001 262 64 99 594 604 64 775 833 
6480 729 7180 95 278 457 58 65 74 
623 49 96 937 8275 462 527 68 626 
S30 9307 402'6.84 700 874 924

100Ó2 125 304 666 737p 816 '95Ó 
11266 510 6?1 61 12507 604 66’ 73 
805 974 13162 '258 91 443 547 806 
14074 283 391 553 995 15120' 256 464 
668pl 752 78 16139 330 489'670 17043 
17092 224 370 618 797 810 509 62 972 
079 18242 91 526 45 I9Ó3G '136 261 ' 

20018 91 401 697 21076 48l 657 788 
010 45 22011 154 93 406 695 S48 78 
23426 -619 930 24043p 87 168 431 <817 
876 944 77-25164 209 472 702p 833 994 
26019 54 65 123 250-60. 726 69p 660 
678 93 95 929 85p 28025 318 821 935 
957 29219 40 62 320 445 516 803 75 
881

30048 368 3110224 314 400 64 533 
618 41 718 933 32051 209 418 37 578 
664 33013 20 242 354 94 641 818 58 
34077 166 265 66 334 890p 903 32 81 
35092 103 19 349 510 778 859 549 64 
36193 348 439 749 37024 408 646 769 
857 38011 470-854 81 39363 90 95 487 
614 711 34 54 826

40071 104 69 420 935 41005 50 83 
i456 505 757 813 929 80 42088 154 319 
'448 598-732.71 98 832,43092 141 57. 
273 687 742 64 71,896.934 44024 115 
366 96 .314 443 951 45196 217 .55 440 
638 62: 863p 66 46031 120p 292 319 
364 6t> 508 721 77 828 73 47038 306 
534 608 79 758 852 911 22 48102-248' 
486 505p 29 633 57 996 49063 396
505p 702 804 

50063 77 141 96 209 384p 94 450 
680 51070 203 614 65 80S 953 522H 
254 67 71 97p 366 437 42 561 79 606 
703 806 26 47 939 53011 35 163 82 299
426 40 536 607 773 966 54007 65 71 
262 343 48 899 915 64 81 35274 845 
912 63 66 56083 95 201 57 93 747 838 
883 57065 79 332 506 602 28 36 874 
58068 296 441 46 555 707 59022 344 
.409 560 634 931

60005 10 370 537p 75 514 61109 285 
288 331 417 32 749 837 935 62098 280
427 70 512 29 647 758 815 28 63030 
63098 145 46 717 89 829 940 64231 
412 728 60 83 807 65169 214 422 556 
560 670 705 41 66041 289 504 891 980 
67046 189 696 68006 93 102 57 86 91 
208 76 963p 83 69016 497

70023 308 72 74 466 802 10 936 
71051 52 137 201 24 51 72p 457 M  
95 882 72072 108 58 84 247 427 93 
579 85 73003 514 68 616 765 74042 97 
249 537 55 640 926 85 75320 454 577 
661 763 841 76027 876 970 77736 56 
801 949 78016 205 443 535 87 690 70? 
703 51 95 79229 56 713 68 81

80258 70 436 548. -73 .724 78 -930p. 
81023 133 689 830 78 82102 55 72 
797 947 55 83057 226 67 72 5<tó 6o2p 
612 896 84080' 361 TT 456 550 706 59 
908 85032 99 142 216 436 702 32 881 
86082 531 90 93 725 80 908 74p 87073 
186 510 23 37 639 726 930 63 8 6 .88421 
445 69 536 612 713 2l 878 -84 89204 
322 38 92 601 '23 72 763 75p 895' 968 

90023 112 317 415 640 52p 746 58 
900 16 91051 132 75 239 571 82? 68p 
869 92236 47 318 21 23 92 568 719 57 
93304 536 4 5  76 850 94357 426 559 
816 55 921 95018 132 90 99 283 512 
794 821 96062 240 46 497 711 832 36 
97306 15 472 584 651 756 964 98223 
227 89p 334 785p 969 990b3 160 259 
371 438 504 34 48 566p 94 98 609 61 
804 88 902 95 97p 
100191 481 518 27 806 985 101019 143 
205 302 10 442 504 11 81 852 102132 
262 365 542 84 857 979 103296 395

462 570 75 104046p 234 659 733p 
828 960 105145 65 71 219- 378 576 800 
P 3  75, 106292 515 61 99 615 39 62 87 
822 57 945 82 107038 309 51 622
108018 106 398 440 98 646 712 28 888 
109012 49 256 396 401 68 677 82 929 
948 883
.110400 508 617 73 766 841 57 900 

998 111077 104 393 468 616 747
112004 104 82 420 555 87 635 768 841 
9 1 f  92 113133 363 438 515 935p 57 
114000 57 245 350 656 840 115015 90 
782 116285 404 536 989 117015 236 
346 411 570 894 966 118236 305 81 
752 92 119224 384 711 49 55 836 84p 
928 78

120047 182 359 458 626 121027 138
202 420 121510 730 80 804 936 122128 
148 421 706 98 809 123118 27 310 44 
546 98 617 61 754 941 66 124011 37 
111 311 13 457 578 896 125040 76 113 
117 79 427 711 859 997p 126008 105 
106 305 08 15 426 31 514 802 25 93

980 127052 882 983 128007 833 S0 
958 73 129211 307 819 911 92

130078 102 200 48 308 76 86 415 80
520 716 90 888 961 131133 78 296 
430 534 768 132050 66 255 516 34 43 
650 812 922 41 61 133088 91 438 593 
601 34 812 134260 326 625 710 824 
895 135051 89 178 51 295 342 798 973 
136025 46 459 633 52 774 845 69 945 
988 98 137134 444 830 138127 58 273 
329 406 655 711 30 958 139094 144 54 
222 57 60 345 669 70

140427 601 771 74 845. 69 945 88 98 
141511 641 142020 85 114 234 41 53 
600 28 59 811 970 143074 98 375 417
521 723 144025 43p 331 760 145020 71 
285 390 574 84 92 634 146408 30 558 
700 810 147186 276 895 914 85 148180 
261 317 30 59 434 934 149030 256 605 
630 712

150022 314 564 987 151030 35 427 
519 794 873 943 152274 89 789 99 938 
153113 553 644 154007 115 68 242 607
653 883

Pałac S o w ie tó w  w  Moskwie
Co mówi o tym pomńlku autor pro|ektu

MOSKWA (C entropress). —  SóWletów, — mówi Jofan
Już na pierwszym zjeździe sowie 
tów ZSSR w roKu 1922 postano­
wiono wybudować w Moskwie 
Pałac Sowietów. Ale dopiero w 
roku 1931 rada budowlana ogło­
siła warunki konkursu na projekt 
nowego pałacu. W konkursie 
wzięli udział architekci sowiec­
cy, niemieccy, francuscy i amery 
kańscy. Ogółem wpłynęło 272 
piac. Ani jeden z tych projektów 
nie został jed-iak p z y ję ty  p n e z  
radę budowlaną. Dopiero po u- 
pływie półtora roku opracow a­
no projekt, który mógł być usku 
teczniony. Autorem tego projek­
tu jest architekt B. Jofan.

Ciekawe.m jest, co opowiada 
architekt Jofan o swym projek- 
cie.

—  Przedstawiałem  sobie Pałac

ZaEBoirdowsSa wiasnn córkę
Straszna zbrodnia przeciwniczki mężczyzn

(m iecz.) S to lica  H iszpanii, 
M adryt.' zo s ta ł w strz ąśn ię ty  o- 
hydnem  m orderstw em , dokona- 
ńe'nf p rzeż  znaną działaczkę i pi 
sarkę, 45-cioletnia A urorę Ro- 
d rigńeź ńa osobie jej jedynej 
Córki; 22-letn iej C arm eny!

Tło zabó jstw a jest tak  sen sa ­
cy jne, a jednocześnie ponure, 
Ze w arto  m u pośw ięcić słów  pa 
ret.

A urora R odrignez w bardzo  
m łodym  w ieku p o s trad a ła  rodzi 
ćów. M iała jednak  do d y sp o zy ­
cji m ają tek , to  też  sy tu ac ja  jej 
wzbucl^ała zaw iść u  k rew nych  

p rzy jac ió ł.
S ie ro ta  o d zn acza ła  sie nie­

zw y k le  bujnym  tem peram en­
tem . ale jednocześnie okazyw a 
ła  rzadk ie zdolności p isarsk ie  i 
o rgan iza to rsk ie . P isu je  do  ro z­

m aitych  lew icow ych p arty j, 
przyczem  prow adzi zaciekła a- 
g itac je  za nie w stępow aniem  nie 
w iast w  zw iązki m ałżeńskie.

A gitacje prow adzi sam odzięl 
nie na w łasn y  koszt. M ijaia lara  
i nadchodzi m om ent, że naów - 
czas 22-letnia A urora p ragn ie 
zo s tać  m atką! Ale nie chce zo­
s tać  żona!

W  czasie  jednej z m ask arad  
k arn aw ało w y ch  A urora zapoz­
naje  sie z jak im ś m łodzieńcem  i 
te j sam ej nocy o ddaje  m u się

R ankiem  dnia następnego  Au 
ro ra  znika z ho telu  i naw et nie 
wie, k to  bedzie ojcem  dziecka.

P rzy ch o d z i na św ia t córka, 
k tó re j dano na imie C arm en. 
M atka  w ychow uje je w ni.enawi 
ści do m ężczyzn.

C arm en  p rzejm u je  s i t  Ideami
m atki i już jako 18-letnia dziew  
czyha s ta je  w espół z m atk a  dó 
walki przeciw  m ężczyznom . /

, C arm en zapoznała  sie z pew  
nym  m łodzieńcem . P o kochała  
go od p ierw szego  w ejrzenia. 
P ra g n a c  go poślubić, zw ierza 
sie z zam iarów  m atce .

N ap o ty k a  na  opór. M im o to  
nie zm ienia postanow ienia. Do­
chodzi do kilku s ta rć , a  w końcu 
„z ro zp aczo n a"  R odrignez, wi­
dząc. że C arm en  nie uleknie sie 
gróźb uknuła s tra sz liw y  plan.

Nocą, g d y  C arm en  spała . R o 
drignez p o d k rad ła  sie do  jej 
łóżka i s trze liła  do  niej t r z y ­
k ro tn ie . C arm en , bez jęku, sko 
nała. M orderczyni o ddała  się 
sam a w rece w ładz.

Krwawe dzieje „czerwonego" marszałka

Przy astmie, chorobach serca, cier-
pien ach piersiowych i płucnych, zoł­
zach, rąęhityzrnie,. powiększaniu . gru­
czołu tarczykowego i wólach, naty-
rąlna woda gorzka Franciszka-Józefa
stanowi istotny środek,' reigofujący 
fukęj^ prezwodu pokarmowego-

(m .) W  h iso trji w ojen niem a 
w y p ad k ą , by  nazw isko  dzielne 
go  i zasłużonego  w odza było  
n ieznane. A jed n ak  w y d arzy ło  
sie tó  w  R osji Sow ieckiej, w  
ty m  k ra ju  w szelkich  niem ożli­
w ości.

M owa tu  o generale  Bliiche- 
rze , .o k tó ry m  k raża  fan ta s ty cz  
ne legendy. Jego  p raw dziw ego 
n azw iska n ik t nie zna, chyba je 
dyn ie w ładca K rem la —  S talin .

Nikt jednak  nie w ątpi, żc zna 
k om ity  „czerw o n y 1* m arszałek  
u k ry w a  sw e nazw isko z ró ż­
nych tajem niczych  powodów. 
L udziska zatem  plotkują. N iektó 
rzy  tw ierd zą , że genera ł Blii- 
ch er jest- by łym  podoficerem  
au striack ieg o  sztabu  jeneralne- 
go. .m ajorem  T itzem ; po tw ier­
dzeniem  tej w ersji m ą być rze­
kom y jego ak cen t niem iecki.

Inni znów  tw ierdza, że Blfl- 
c h e r . iest b y ły m  robotnikiem  z 
n ieznanej bliżej gubernji. dowo 
dent-czego m a być c iasle  przez 
niego « ży w an y  zw ro t w mowie 
„w  sam ej rzeczy**, co ma być 
cecha c h a ra k te ry s ty c zn ą  robot 
hików  tej Okolicy.

Inni znów  w yobraża ją  sobie, 
jako  sza tań sk o  zdolnego obco­
kra jow ca. aw anturn ika , k tó ry  
zna lazł sie w Rosji jako  jeniec 
w ojenny i dzięki sw ym  niepo­
spo litym  zdolnościom . zdołał za 
jąć  stanow isko, k tó re  piastu je.

B iografia  każdej czołow ej ied 
noStkL podaw ana jest do_ publicz 
tle j w iadom ości. O ficjalna bio­
g ra f ia  BIBęhera jest. m ę tn i  i uni 
k a  szezjggÓfÓW.

O tóż^ćzy tam y  w m ej, że Blii

ch er urodził się w  1889 r. w  pew 
nei wsi (w jak iej nie podano) w 
Jaro sław sk ie j gubernji. W  póź­
n iejszych  latach  p racow ał rze­
kom o jako  robotnik (fab ryk  nie 
podano).

P odano  jedyn ie  Z ak ład y  M y- 
ty szczy ń sk ie , w k tó ry ch  jako­
by  w 1910 r. k ierow ał stra jk iem . 
Z naw cy tam te jszy ch  stosunków  
w ow ych la tach  tw ierdza, że w 
Z akiedach  ty ch  w 1910 r. s tra j 
ku... żadnego nie było!

K arjera  w ojskow a w okresie 
p rzedrew olucy jnym  rów nież po 
dana je s t w sposób bezm iejsco- 
\vy i bezdatow y  tak, że nie po­
daw szy  nic konkretnego , wzbu 
dza sam e w ątpliw ości, a każe 
p rzy p u szczać  ty lko  tó. że i wów 
czas bvł w ielkim  wojakiem .

Bliicher lest typow ym  m ilcz- 
kiem. fizycznie silny, o m chach  
pow olnych, n iezw ykle stanow ­
czy. T a jego stanow czość prze- 
iawila się już w p ierw szych bo­
lach pod sz t andarami  c z e n w  
nei arm ii.

K ozacy zbuntow ali sic; p rze­
ciw w ładzy  sow ieckiej. K ozacy’ 
— ojcowie w alczyli przeciw  ko 
zakom -synom . Te w łaśnie walki 
zapoczą tkow ały  w ielka k a rjs re  
B liicbera, Ż elazna ręka jego. zim 
na k rew  i stanow czość p rzyn io ­
sły  m u stanow isko  naczelnika' 
w szystk ich  czerw onych oddzia- 
łów partyzanck ich .

W alki by ły  s traszn e , W  
ogniu walk Bliicher by ł bez­
w zględnym  i bezlitosnym . Za* 
p ro w ad z ił'. żelazna dyscyplinę: 
a kto za łam ał sie w szeregu  dó’ 
staw a ł kule w łeb.

S zed ł od zw y cięstw a  do zw y 
ciestw a. K rw aw ą sw ą szab lą  w 
sposób b ły sk aw iczn y  likw ido­
w ał w szelkie zak u sy  przeciw so- 
w ieckie. G łow y przeciw ników  
bolszew ickiej w ładzy  ścieliły  
mu drogę do zaszczy tó w , o ja ­
kich m arz y ć  nie m oga naw et 
najznakom itsi kom uniści.

On to zlikw idow ał pow stanie 
Siemionowa, U ngerna.

G dy B liicher w  sposób cyn i­
czn y  za rap o rto w a ł na K rem lu 
swe k rw aw e zw ycięstw o nad 
pow stańcam i krym skim i, w ła­
dza  sow iecka o b d arzy ła  go  naj 
w y ższy m  zaufaniem . O n to  bo- 
wietń odtąd m iał być  okiem  i re 
ka Zbrojną Sow ietów  na D ale­
kim W schodzie, p rzed ew szy st- 
kiem w C hinach.

I od tąd  k rw aw y  wódz. w ystę  
p u jacy  pod p rzybrahem  nazw ls 
kiem BHlchera. p rzy b ie ra ł co raz  
m inne nazw iska. Jako  chiński 
generał  O a -I Jn  wymieniany był 
setki  razy w komunikatach wq 
'ennych.  Z  tego okresu kraża  
o nim fantas tyczne legendy, kfó 
re uczyniły z Bliiohcra. w sze­
regach czerwonej armji. wodza 
nil iba rdziej popularnego.

Długi okres czasu w ładza so­
w iecka z  kultem  dla B luchera 
nie w alczyła.

W y padek  jednak zrządził, że 
B liicher o  w łos był od w yroku 
śm ierci... jaki m iał w y d ać  na nie 
go sad sow iecki!!!

M łody i en e rg iczn y  kom uni­
sta- S yrcow . z rażo n y  polityka 
an ty cb lap sb ą  S ta lina , zorganizo

(Dok. < **)

ta­
ko olbrzymią budowlę i dlatego 
starałem się nadać kompoz: en 
ęjiśiakter wielkiego gmachu pu­
blicznego. Cały pałac, składają­
cy się 2 szeregu tarasów , utwo-. 
rzony jest z trzech podstawo­
wych części. Na podniesionej 
płaszczyźnie wznosi się funda­
mentalne piętro, w< którem miesz 
czą się wejścia i wyjścia i loka­
le uboczne. Część ta jakoby pod 
nosi pałac wśród otoczenia.

Na tej podstaw ie, tworzącej ja 
koby drugą płaszczyznę, znajdo­
wać się będą główne sale P ałacu  
Sowietów, a więc olbrzymia sa­
la okrągłych kształtów, która po 
mieści 20.000 ludzi. Do sali tej 
przylegać będzie sala bibljotecz- 
na, w której mieścić się będzie 
500.000 tomów, dalej szereg in­
nych lokali i przedsionki. Tu od­
bywać się będą wielkie zgroma­
dzenia, koncerty i t  p. Miejsca 
dla widzów zbudowane są am ­
fiteatralnie, prezydjum zajmować 
będzie jedną część obwodu i znaj 
dować się będzie poza ośrod­
kiem Sala otoczona będzie trze­
m a nad sobą położonemi ta ra sa ­
mi koncentrycznemi, które będą 
miejscem odpoczynku.

T izecią część stanow i'm ała sa 
la, połączona z wielką s ilą . S a­
la ta  pomieści 6.000 osób. Tu od 
byw ać się będą zjazdy sowietów 
i zjazdy partji komunistycznej, 
koncerty symfoniczne, p rzedsta­
wienia teatralne i uroczyste po­
siedzenia. O ile mi wiadomo, bę­
dzie to największe audytorjum  w 
Rosji sowieckiej. Doskonale urzh 
dzona scena umożliwi najśw iet­
niejsze imprezy. M iejsca usta­
wione będą w półkolach.

Główna fasada Pałasu Sowie­
tów zwrócona będzie w stronę 
Kremlu. Na płaszczyznę, stano­
w iącą właściwie pierw sze pię­
tro , ;prow adzić będzie kolumna­
da sćhodoj w i dwie (pochyłe) 4i- 
fice. Do rzeki Moskwy prowadzić 
będą schody.

Oprócz tego w Pałasu Sowiet 
tów  mieścić się będą dwie sale 
po 300 miejsc oraz cały szef eg 
gabinetów , potrzebnych do obrad 
zjazdowych, jak również lokale 
pomoćmcze.

Również technicznie. pałac wy 
posażony będzie nowocześnie. 
Budowa będzie z żelaza i żela- 
zobetonu. Ściany wykładane bę­
dą granitem i marmurem. Wiele 
miejsca poświęcone również rzeź 
bom i m alarstwu.

Rada budowlana postanowiła 
na górnej części pałacu wybuduj 
wać olbrzymi pomnik Lenina, 
wysokości 50 do 70 metrów. .Pa­
łac Sowietów właściwie’ ma być 
podstaw ą tego p o m r i ik a . . ' 7 . .

—  Będzie to zatem najwięk­
szy pomnik na święcie — kończy 
swe wyjaśnienia Jofan. ‘

w ał p rz e w ró t k tó ry  m iał bvc 
ukoronow any zrzuceniem  Siali;, 
na i jego  p rzy jació ł a w prow a­
dzeniem  do Krem lu jako  dykta, 
to ra ... B luchera.

Spisek został \v v k rv tv  w 
dziw nych okolicznościach t ’to 
S talin  przypadkbw iy  zatelefono­
wał do S ercow a i: tkn ięty  zlero 
przeczucium  Posłał do tuego 
sw ych zaufanych. • W mieszka­
niu S y rcow a odbyw ało sie w laś 
nie... zebranie spiskowców...

W oroszyłow  — kom isarz 
sp raw  w ojskow ych i Syrcow  
m a do zaw dzięczenia, że. został 
skazany  ty lko na bezterm inow o 
wiezienie.

A resztow anie zaś B luchera. 
dzięki- jego legendarnej patm lnr 
nośći. g roz iło  rożlam j$i~ ;yv: 
a n c f l  czerw onej, to  też n ie  Hi- '- 
SfCttó g o .‘a  zostaw iono go w 
Chinach.
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Co Adwią gwiazd;?
Na dzień 18 czerwca 1933 roku

D zień  d o b ry  do naw iązyw ania  zna­
jom ości zw łaszcza  z k o b ie tam i.

L udzie  dz iś w stępu jący  w zw iązki 
m ałżeńsk ie  b ęd ą  m ieli sz częsiiw e  i dłu- 
( ie  pożycie.

S trz eż  sie, złodfei^ji i oszustów .

Pielgrzymka Krakowiaa 
na Jasną Górę

Doroczna pielgrzymka kra­
kowska od O O . Karmelitów na 
Piasku na Jasną Górą wyruszy 
w dniu 22 lipca br.

Bliższych informacyj w spra­
wie pielgrzymki udziela się w ka­
żdą niedzielę w zakrystji O O . 
Karmelitów na Piasku od godz. 
8 —9 rano.

> - »  
N  
CO 
V

I S 1

D i l s i e p  im p re z} sportowe
W a rtr —Win Za. Zaw ody w piłką 

uożną o d b ę d ą  się  w n ied z ie lę  o -rodź. 
5.30 p o p o łu d u iu  na bo isku  W isły. P o ­
p rzed zą  o go d z  3.45 p o p o łu d n in  C ra - 
cov ia  U — W isia  II.

Grzegórzecki -taakkabi. Z aw o­
dy o m istrzostw *, k lasy  A . P o c z ą tek  o 
g o d z . 5 p op . aa  boisku M akkabu  P o ­
p rzed z i m ecz. o m is trz  kl. B. W aw el II 
M akkabi II e  g o d z . 3 pop.

M akkcbi—CracoviS. D ziś o godz . 
10 p rz e d p e ł. o d b ęd z ie  się  na boisku 
C raco v ii m ucz koszyków ki o m .s trz . 
k lasy  A .

kuw ody lekkatletw czne AZS-u
z okazji ju b ileu szn  25-lecia  o d b ę d ą  się 
dziś o g e d z . 11.30 p rz ed p . n r  s ta d jo - 
nie A Z S. (za  b o isk iem  W isły). W  p ro ­
g ra m ie  k o n k u ren c je  pań i panów.

P«>łkoluiiJe dla dzieci w parku  
Ora Jordana u rucham ia  K rak o w sk ie  
T ow arzystw o  P rzec iw g ru ź licze  w p o ­
niedz iałek . 19 bm . — D ziec i zap isan e  
t  ik do pó lko lon ji w p a rk u  D ra  J o r d a ­
na, jak  i do pólkolonji P o d g ó rsk ie j, 
m ają się  zg łosić  w tym  dnin •  g o d z . 
8 rano  w R ynku G łównym  p rz ed  k o ­
ścio łem  N M. P anny , sk ą d  o d jad ą  
tram w ajem  b ezp ła tn ie , lub też  w p ro s t 
w p a rk u  D ra  J i r d a n a .  Pó łko ion ji w 
P o d g ó rz u  T o w arzy stw o  m e o tw ie r r  
D o d a tk o w e  w pisy przyjm uje je szcze  p 
A . R ybsk i IX. W ydziale  Magi s tra tu  od 
godz. 5— 6 -te j w ieczorem .

Nieszczęśliwy wypadek 
blacharza w Krakowie

18-letni blacharz Spiege) Naf- 
tali, zam. przy ul. Stradom 16, 
spadł z bulwaru obok III. mostu 
i doznał złamanie podudzia le­
wego. W ezwany lekarz pogoto­
wia przewiózł go do szpitala 
św. Łazarza.

H alka 4-ga d iie c i powiesiła się
W domu, przy ul. Gęsiej 31 

w Warszawie, rozegrała się 
wczoraj wstrząsająca tragedja 
rodzinna.

Lokatorzy tego domu prze­
ważnie rzemieślnicy, zalegają z 
opłatą komornego.

N ocy ub. przybyli na dzie­
dziniec domu przedstawiciele 
władz policyjnych w towarzy­
stwie administratora. Jedna z 
lokatorek S. Gafinkiel, żona 
podupadłego wyrobnika, widząc 
policję, powiedziała sąsiadom, 
iż nie może już dłużej wytrzy­
mać, gdyż widmo eksmisji przy­
prawia ją o utratę zmysłów.

Nad ranem znaleziono Gar- 
finklową wiszącą bez znaku ży­
cia. O sierociła 4-ro dzieci.

Zwyrodnialec
Makarena Słobouianiuk, 17- 

letnia mieszkanka wsi Majdan, 
gminy Buderaż, zdołbunowskie- 
go powiatu, na W ołyniu, powra­
cając ze wsi Obtow wieczorem  
przez las została tam napadnię­
ta i zniewolona przez mieszkań­
ca wsi Majdan, Mielniczuka Mi­
chała, który został zatrzymany 
i oddany do dyspozycji władz 
sądowych w Zdolbunowie.

K R O M K A  K R A K O W A
Djpcłe ł  eb zła d zie ji w Krakowie j

i
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Huberta Stani­
sława, lat 36 i Stęchlika Jana, 
lat 33, którzy nieśli na ul. Kra­
kowskiej garderobę i bieliznę 
męską oraz skrzypce.

Rzeczy te pochodzą z kra­
dzieży i należą do nieustalone­
go dotychczas właściciela. Rze­
czy odebrano. Dochodzenie pro­
wadzi IV. Komisarjat P. P.

Raczyńskiego Zenona, lat 23, 
zam. przy ul. W incentego Pola 
1 za kradzież zegarka wart. 20 
zł. na szkodę W ojciecha Kun- 
kiewicza zam. w Borku Fałęckim. 
Zegarek odebrano i doręczono 
poszkodowanemu.

Pożary w Krakowie
Wczoraj zawezwaną została 

straż pożarna na ul. Długą 67, 
gdzie z dziedzińca wydobywały 
się większe kłęby dymu. Po 
przybyciu straży na miejsce 
ustalono, że paliły się różne 
papiery itp. Po chwili straż 
pożarna odjechała.

Wczoraj w czasie grzania smo­
ły przy barakach wojskowych 
5 Dyouu Samochodowego w 
Dąbiu wskutek nieostrożności 
wzniecony został ogień. W e­
zwana Straż pożarna przybyła 
na m "ijsce, ogień jednak został 
ugaszony własnemi siłami.

Jak ustalono zapaliła się smo­
ła w zbiorniku.

Sam obójstwo staruszki 
w K rakowie

Wczoraj popołudniu w domu 
przy ul. Rolnej 5 pozbawiła się 
życia przez powieszenie 68-let- 
Wiktorja Mizerska. Lekarz w e­
zwanego pogotowia stwierdził 
już tylko skon nieszczęs nej. 
Powód samobójstwa nie znany.

Napad na policjanta
Wczoraj nad ranem, przed do­

mem nr. 9 przy ul. Sienkiewi­
cza w Warszawie wynikła krwa­
wa bóika pomiędzy kilku awan­
turnikami.

Na odgłos bojki nadbiegł peł­
niący w pobliżu służbę poste­
runkowy Kleniewski i wczwał 
awanturników do udania się do 
komisarjatu,

Ci rzucili się na posterunko­
wego bijąc go i usiłując rozbroić.

Podczas walki, policjant zdo­
łał wydobyć bagnet i ranił nim 
jednego z przeciwników, co 
zmusiło pozostałych do ucieczki.

Rannym okazał się znany po­
licji opryszek 27-letni Henryk 
Buchholc.

Potworna zbrodnia 
zwyrodnialców

Do szpitala w Katowicach 
przywieziono umysłowo chorą 
dziewczynę, 22-letnią Marję Ro- 
mai.czykównę, zamieszkałą przy 
matce.

Romańczykówna była w osta­
tnim stadjum ciąży i lada godzi­
na spodziewała się przyjścia na 
świat potomka, do czego matka 
nie chciała żadną miarą dopuś­
cić.

Niebawem więc przystąpiono 
do ciężkiej operacji wyjęcia p ło­
du.

Operacja powiodła się w zu­
pełności, dzięki czemu uratowa­
no Romańczykównej życie.

Dopiero teraz w yszły na jaw 
rzeczy niesłychanie potworne.

W ypytywana przez lekarzy 
Romańczykówna oświadczyła, 
że zniewolenia na niej dopuś­
cili się bracia Piotr i A lfons 
Burkhardtowie, oraz bracia Pa­
w eł i Leon Bełkowi-!.

W łidze wszczęły dochodzenia 
przeciwko zwyrodniałej czwórce 
ohydnych napastników.

i2 iomuDisUw przed sąiim
w Krakowie

W sądzie okręgowym w Kra­
kowie odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciwko 12-tu komunistom 
oskarżonym o organizowanie de- 
monstracyj komunistycznych na 
cmentarzu rakowickim w dniu 
6-go listopada 1932 r.

Na ław ie oskarżonych zasie­
dli: B. Krzesiwo, H. Wasserlauf 
1. Sternberg, J. Skórecki, B Me- 
ruk, J. Wang, M. Kluger, A. 
Vogel, P. Schwartz, N. Reiter, 
P. LauDerfeld i S. B man.

Oskarżeni tworzył, tzw. „sa­
moobronę komunistyczną", któ­
rej zadaniem było umożliwienie 
przemówienia komunistce Augu­
ście Markus a na wypadek in­
terwencji policji odbicie areszto­
wanej Markusówny z rąk orga­
nów bezpieczeństwa.

Markusówna została zatrzy­
mana, a wszyscy oskarżeni sta­
rali się ją odbić. N iestety, nie 
udało się, gdyż razem z Marku- 
sówną powędrowali do paki.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazał Krzesiwę na 10 mies. 
więzienia, Waserlaufa i Lauber- 
feld po 8 mies. więzienia, Me- 
ruk i Reiter po 6 mies. w ięzie­
nia, resztę oskarżonych uwol 
niono.

Bronili dr. Glassner, dr. Lust 
garten, dr. Schreiber i dr. 
W eisslitz.

Wielka kradzież w rzeźni 
miejskiej w K rakowie

Prochowskiemu Stanisławowi, 
kupcowi zam. przy ul. Syro­
komli 3, skradziono w ostatnich 
dniach w nieokreślonym bliżej 
czasie z magazynu rze:.ni miej­
skiej w Krakowie 58 skór by* 
dlęcych surowych wart. okoł^ 
800 zł.

Brat zastrzelił brata
W wsi W łóki, pow. Przystań, 

rozegrała się okropna tragedja 
14-letni chłopiec, Fel ks Zielo­
nek, wziąwszy do ręki rewolwer 
który był schowany w łóżku, 
wymierzył dia żartu lufę do 
brata swego 13-letniego Broni 
sława.

W pewnym momencie padł 
strzał i chłopiec upadł na miej­
scu.

Mimo natychmiastowej pomo­
cy, chłopiec zmarł.

Rozpacz rodziców i brata ,z a ­
bójcy" — nie do opisania.

Pan profesor oboałowuje 
ośmioklasistki

„Dz. Dobry" d on osi:
Pewien nauczyciel (nazwisko 

znane jest Redakcii) wykłada 
w gimnazjach żeńskich w War­
szawie. Młody człowiek, żonaty, 
stosuje dość dziwne metody wy­
chowawcze.

Na terenie klas ma swoje 
„wybrane" uczennice, z który­
mi... zabawia się wieczorami w 
nocnych lokalach rozrywkowych.

W czasie jednej z zabaw, u- 
Tządzanych na mieście przez u- 
czenice, pan ów zachowywał się 
w tposób nie licujący ze stano­
wiskiem nauczyciela. Obecni 
mogli obserwować jak obcało- 
wywał w tańcu, w atmosferze 
podnieconej alkoholem, swe pu­
pilki ku zgorszeniu ogółu. Na­
stępnie około północy w towa­
rzystwie kilku uczenie VIII kla­
sy, oraz kolegi swego również 
nauczyciela udał się do nocne­
go kabaretu.

Zaiste, dość dziwna metoda 
wychowawcza.

Czy metody takie mogą być 
tolerowane w naszem szkol­
nictwie ?

Uroczystość 600-nej rocznicy 
koronacji Kazimierza Wielkiego 

w Krakowie

Uroczystość obchodu 600-nej 
rocznicy koronacji Kazimierza 
Wielkiego odbędzie Się nieod­
wołalnie i bez względu na po­
godę dziś, w niedzielę, 18 bm. 
o godz 9 rano.

O godz. 9, wyruszy pochód  
z ulicy Straszewskiego i Pod­
wale przez plac Szczepański i 
Rynek Główny ulicą Grodzką 
na Wawel, gdzie o godz. 10-ej 
odprawione zostanie nabożeń­
stwo. O godz- 11, na dziedziń­
cu arkadowym Zamku W awel­
skiego odbędą się uroczystości, 
związane z rocznicą koronacji.

Tajemnicze zniknięcie
syna mnzyka w Krakowie

16-letni Józef Fuchs, syn mu­
zyki., zam. przy ul. Lwowskiej 
L. 58 w Podgórzu, wydalił się 
dnia 13 bm. z domu i dotych- 
czać nie wrucił. Policja wszczę­
ła poszukiwania.

Zamordował ukochaną
Do wdowy Pawlakowej, mie 

szkanki vsi Tokary obok Kali­
sza pałał od dłuższego czasu 
afektem miłosnym Stanisław Ja­
niak.

Ostatnio Pawlikowa ozięble 
go przyjmowała. Onegdaj przy­
szedł do niej celem ostateczne­
go omówienia dria ślubu. Pa- 
wlakowa dała Janiakowi odpo­
wiedz odmowną. To zirytowało 
Janiaka, chwycił nóż godząc 
nim w Pawlakową, a gdy na­
padnięta wyrwała nóż napastni­
kowi, Janiak chwycił młotek i 
uderzaniem w głowę pozbawił 
życia Pawlakową.

Zbrodniarza aresztowano.

Wyrok śm ierci na ejcobójcę

Michał Kuryńczuk lat 21 od 
wczesnej młodości zdradzał złe 
skłonności. Pił, grał w karty, 
przebywając w najgorszem to ­
warzystwie.

Ukoronowan.em wrogiego sto­
sunku do ojca stał się fakt 
sprowadzenia kochanki pod dach 
rodzicielski. Gdy jednak ojciec 
wypędził syna wraz z przyja­
ciółką — młodzieniec przysiągł 
zemstę.

W nocy na 19 maja br. Ku­
ryńczuk zastrzelił z karabinu 
swego ojca, Jermołaja i jadące­
go z nim rzezaka Kupermana.

Wczoraj Kuryńczuk stanął 
przed sądem doraźnym w Łucku 
i został skazany na karę śmier­
ci przez powieszenie.

Oszust okradł służącą 
w Krakowie

Od Marji Chrobak, służącej, 
nieznany osobnik wyłudził od 
niej kwit bagażowy, na który 
miała przechowane na dworcu 
kolejowym w Krakowie 2 wali­
zy z garderobą i kwotą 900 zł.

Osobnik ten podjął wspomnia­
ne walizy i zbiegł w niewiado­
mym kierunku. Poszkodowana 
określa swoje straty na 1.000 
zł. Dochodzenie prowadzi się.

Ważne dla kamieniczników
M a g is tra t m. K rakow a przypom ina 

w łaścic ie lom  i zarządcom  realnośc i c ią ­
żący n a  nich obow iązek  u trzym yw ania  
fasad  budynków  w s tan ie  n iez ag rsża ją -  
,ym b e zp ieczeń s tw u  publicznem u. W y - 

m ienieni winn', bezzw łocznie usunąć g ro ­
żące oderw an  cm  częśc i fa sad , w  prze­
ciwnym bowiem rasie nara 4 się an 
inrew i kary i na wszelkie następstwa 
z zaniedbaniem tem połąezone.

TEATR IM. !. SŁOWACKIEGO
P°P- „D ziew czę ta  w m u n d u rk ach "  
w iccz. „ U c iek ła  mi p rz ep ió rec zk a "

REPERTUAR KIN.

A d r ia : „P o g ro m cy  p rz e s tw o rz a "  
Apello : „ f t  ig ma"
Atlantic: „B łęk itny  E x p re s s"
Bagatela: „K u rje r  S y b e ry jsk i"
Dom iełn iaria 1 T rag e d ja  tan c e rk i 
Promień! „R o m an s"
Slon.ei „E zp resem  po sz c zę śc ie "  
Sztnka , W>ichód słońca"
S w lt : „ C z te re c h  aciek in ieró w "
Uciechą: „P ozw ólcie  nam żyć,, 

anda ; „ E sk a d ra  s tra ce ń có w " 
Muzeum : „L u d z ie  m orzi."

R A D I O
Niedziela duła 18 czerwca 1933

C 10.30 N ab o żeń stw o  z C z ęs to c h o ­
wy. 11.57 H ejnał, 12.10 Kom . m eteo r., 
12.45 P o ran ek  n y u y ezn y  z W arszaw y,
14.00 P ogadank i d la  ro ln ików , 14.40 
G aw ęd a  p o d h a la ń sk ą , 15.15 W iad o m o ­
ści b .e ią c e . 15.20 G ram cton , 16.00 P r o ­
g ram  d la  m łcd -ieży , 17 00 O d c zy t z 
W arsz ., 17.15 M uzyka, 17.45 K o n cert 
sol stó w , 18.40 R ozm aitości, kom un ka- 
t j  19.00 S łuchow isko  z W arsz ., 19.40 
S k rzy n k a  p o cztaw a, 20.00 K o n c e rt z 
W arsz ., 20.50 Dz iennik w ieczorny, 22.00 
M uzyka, 22.25 W tad. s p o r t ,  22.40 Kom. 
m eteo r., 22.45 M uzyka tan eczna .

Dyżur dzienny i nocny aptek t
R yuek A -B  43 pod  „S łońcem ", G er- 

ru d y  1 pod „ E sk u la p em " , K row oder- 
k i  74 pod  „M atk ą  B o sk ą " , K onopn i­

ckiej 3 w D ęb n ik ach , K rak o w sk a  9 
pod „Z łotym  O rłe m ", M ogilska 16 
a p te k i  i m

Dyżur dzienny aptek t 
R ynek  Gł 22 p id  „ K o rcn ą" , F lor- 

,-ń s k a  13 pod „G w iazdą* , K arm elicka 
23 pod „ O p a trz n o śc ią * , 29 L is to p ad a  5 
W arsz . iwska D e tla  76 pod  „A nio łem " 
B ro d z iń sk ieg o  1 pod  „ O p a trz n o śc ią " .

IresitoraiB kuDDisliw
przed Magistratem w Krakowie

Wczoraj rano pod Magistra­
tem w Krakowie, od ul. P osel­
skiej zebrała się większa ilość 
bezrobotnych oczekując na wy­
danie im prowiantów żywnościo­
wych.

Jak zwykle znaleźli się tam i 
komuniści, zapewne z zamiarem 
podburzania bezrobotnych. Po­
sterunkowy zauważył między 
niemi znanego komunistę Mon- 
derera, który na jego widok po­
czął się kryć za tłum, pomimo 
tego zatrzymał go chcąc go wy­
legitymować.

Monderer chciał się wyrwać, 
a gdy nadszedł wywiadowca P. 
P. Antoszewski, Monderer ma­
jąc grubą laskę uderzył z całej 
siły wywiadowcę laską w ramię 
i tylko dzięki przytomności wy­
wiadowcy uniknął ciosu w głowę.

Razem z nim aresztowano 
szereg osób oraz jedną kobietę.

Zamach m orderczy 
w K rak ow ie

Wczoraj rano niejaki Kazi­
mierz Kfpusta, lat 27, robotnik 
njialarski przyszedł do wł. zakł. 
malarsk. p. Antoniego Bazami- 
ka, przy ul. Lubelskiej 13 i bez 
pozwolenia ch—ał zabrać wózek 
ręczny. Gdy p. Bazarnik się te­
mu sprzeciwił, w ówczas Kapu­
sta porwał si skierę i z całej si* 
ły  chciał rąbnąć Bazarnika w 
głow ę, tenże jednak się cofnął 
lecz został ugodzony w lewą 
rękę raniąc go bardzo poważnie 
tak, że ręka musiała być zszy* 
wana. Po spisaniu protokufr 
sprawą zajęła się prokuratorja-

Kradzieźe w Krakowie
inn ie  H aji, zam . przy ul. ŁanoW°l 

17, sk ra d z io n o  na s tac ji w Płaszow>- 
to re b k ę  zaw ie ra jącą  k tw o tę  zł. 15 1 
leg itym ację  ko lejow ą

B erkonow i Izakow i, sk rad zio n o  z pr> 
cowni k raw ieck ie j p rzy  ul. Ja g ie łło 0' 
skiej 8 2 su k n ie  i o k e ło  3 m tr. suko* 
w art. 200 zł.

N orczyńsk ie j M ichaliuie, zam . pr*' 
ul. Ju lju s sa  L ea  21, sk r i  dziono  
m ieszk an ia  g ram ofon  w art. 450 zł.

W nocy sk rad zio n o  z łodzi mot* 
row ej na  W iśle  linę  d ługośc i 20 
w art. 30 zł. na szk o d ę  w ładz w o j s k 0 
wyeh.

Z ajnss Pau lin ie , zam przy  pl. Mat*! 
ki 9, sk rad z io n o  z m ieszkan ia  1 p ,e 
rsy n ą  i 2 poduszk i w art. 300 sł.

M agiel e lek tryczną  w pej'
uym ruchu sprzedam z powod*1 
wyjazdu. Jagiellońska 6a.
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